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Sejm krajowy. 
(XVIII posiedzenie s d. 15 paźdsiernika) 


Lwów, 15 października 


Odezytano następujący spis petycyj: 

Przytulisko polskie w Wiedniu o zapomogę. 
Biskowice, gmina, w sprawie regulacyi Dniestru. 
Gmina Jezupol o pozostawienie przy sądzie po- 
wiatowym w Haliczu. Jan Cybulski z zażaleniem 
na magistrat lwowski z powodu usunięcia go sz 
posady strażnika o zapomogę. Władysław Leliwa 
Kopestyński o zapomogę. Gmina Podmichale o 
bezpłatny pobór surowicy solnej. Ta sama w spra- 
wie regulacyi rzeki Łomnicy. Izba inżynierska 
w Tarnopolu w sprawie nadania głosu wirylnego 
rektorowi politechniki lwowskiej. [a sama o wy- 
jedaanie zmiany $. 7 statutu organizacyjnego 
kolei skarbowych. Ta sama w sprawie przyzna- 
nia technikom prawa wyboru z powodu osobi- 
stej kwalifikacyi. Gmina Perechińsko w sprawie 
ochrony przeciw szkodom wyrządzanym przez 
dzikie zwierzęta. Florentyna Krempina, była na- 
uczycielka, o wypłacenie rocznej płacy 200 złr. 
za pełnienie obowiązków nauczycieiki w Barano- 
wie. Brody. Wydział powiatowy w sprawie pię- 
tnowania bydła. Towarzystwo wzajemnej pomocy 
słuchaczów filozofii uniwersytetu wiedeńskiego 
o zapomogę. Marya Michalska o zapomogę. Ob 
szar dworski i gmina Grudnej Dolnej w sprawie 
uregulowania dróg gminnych. Brzesko, Wydział 
powiatowy, o pozwolenie na pobór myta mosto- 
wo - drogowego przy drodze komunikacyjnej z 
Szczurowy do Rzępi. Brzesko, Wydział powiato- 
wy o subwencyę na ukończenie budowy drogi 
komunikacyjnej z8 Szczurowy do Woli Przemy- 
kowskiej., Właściciele dóbr Kornalowiec, jak wy: 
żej. Dr. Aleksander Sękowski, pełnomocnik dóbr 
Położynów, Przewłoczny i Sokołówki, o przydzie- 
lenie tychże dóbr napowrót do okręgu c. k. Sta- 
rostwa w Złoczowie. Brzesko, Wydział powiato- 
wy przedkłada petyeyę gminy Wojnicza o daro- 
wanie pobranych procentów w kwocie 1352 złr. 
40 ct. od obligacyi szkolnych. Gmina Hańkowice 
z Turkowicami o zapomogę na budowę szkoły. 
Grono nauczycieli w Pilznie o podwyższenie płac. 
Gmina Ulanów i 80 innych z protęstem przeciw 
przeniesieniu władz rządowych i autonomicznych 
z Niska do Rudnika. Męciński Waleryan 0 sub- 
wencyę nA utrzymanie ogrodu ornitologicznego w 
Cnlebowicach Świrskich. Członkowie gminy Ko- 
zubów w sprawie niszezenia lasów przez właści- 
ciela dóbr Kozubowa. Wydział Tow. „Bada Na- 
rodna“ o wydanie stosownych zarządzeń w spra- 
wie dzikiego spłąwiania drzewa. Ten sam w spra- 
wie licytowania gruntów małomiejskich i wiejskich 
za długi. Michał Filipowicz, i inni pogorzelcy 
z Potylica o zapomogę. Gmina Przydowica 0 za- 
pomogę na budowę szkoły. Guina Górowa i Bent- 
Kowa o zapomogę na budowę szkoły. 

P. Romanowicz zażądał głosu celem zain- 
terpelowania przewodniczącego lub zastępcy iego 
z Komisyi kolejowej, eo się dzieje z wnzioskiem 
p. Hausnera w sprawie statutu organizacyjnego 
kolei państwowych, czy i kiedy komisya zamy- 
śla wnieść do Izby swoje szrawozdanie? Sprawa 
ta jest pierwszorzędnej wagi i dlatego należało- 
by wniesienie jej przyspieszyć. 

Na razie nie było komu interpelantowi odpo- 
wiedzieć. ` 

P. Smarzewski jako przewodniczący Ko- 
misyi budżetowej wnosi, aby z uwagi, iż komi- 
aya budżetowa swoją pracę już ukończyła, wszy- 
sikie nowe petycye, mopące budżet obciążyć prze- 
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kazać Wydziałowi krajowemu, komisya bowiem 
od dnia 12 b. m. nie może już żadnej uwzglę- 
dnić, 

P. Wodzicki prosił o wyjątkowe traktowa- 
nie petycyi „Przytuliska polskiego w Wiedniu*. 
która, z powodu jego niebytności we Lwowie, 
dopiero dzisiaj nadeszła; dr. Zoll zaś ujął się 
za petycyą „Ochronek krakowskich“. 

P. SŚmarzewski chętnieby się zgodził na 
uwzględnienie wyjątkowe petycyi „Przytuliska*, 
obawia się jednak, żeby nie było jeszcze liczniej- 
szych wyjątków. Petenci powinni pilnować się i 
wcześniej petycye nadsełąć. 

Wniosek p. Smarzewskiego przyjęto. gd 

Z porządku dziennego przedłożył p Seipio 
wnioski komisyi budżetowej o preliminarzu za- 
kiadów krajowych w Czernichowie. 

Bez dyskusyi przyjęto następujący budżet: 

A) Średnia szkoła rolnieza: | 

Wydatki: I. Płaca nauczycieli: 12128. złr. 
II. Inne płace 1550 złr. III. Koszta administra- 
cyjne zwyczajne 3170, nadzwyczajne 1950 ra- 
zem 5120. IV. Utrzymanie 50 uczniów 11745 
złr. V. Potrzeby naukowe: zwyczajne 2030, nad- 
zwyczajne 3640 razem 5670 złr. Ogółem wydat- 
ki 36208 złr. 

Dochody: I. Subwencyi państwowej 6000 
złr. II. Opłaty uczniów 11500 zdr. III. Dochód 
z gospodarstwa i spiżarni 100. IV. Sprzedaż pło- 
dów z pola doświadczalnego 40 złr. Ogółem złr. 
16640 złr. Niedobór 19568 złr. 

B) Szkoła ogrodnicza: 

Wydatki: I. Płaca nauczycieli 1160. II. Ko- 
azta administracyjne 445. II. Utrzymanie (6) 
uczāiów 900 złr. IV. Potrzeby naukowe 595 złr. 
Ogółem 3100 złr. 

Dochody: Subwencya państwowa 2000 złr. 
IL. Z ogrodu za ogrodowizny, szezepy i owoce 
525 złr. Ogółem 2525 złr. Niedobór 575 zir. 

C) Folwark w Czernichowie: 

Wydatki: I. Płace i zasługi oraz koszta ad- 
ministracyjre 3708 złr. II Las i plantacya wikla 
1600. III. Wydatki nadzwyczajne (piec wapien- 
ny, cegielnia, prom i t. d) 6885 złr. V. Po- 
datki i opłaty 1070. VI. Spłata kapitałów i od- 
setek 2001 złr. VII. Nieprzewidziane 100 złr. 
Ogółem 14864 złr. 

Dochody: Z gospodarstwa 8915 złr. Z lasu 
i wikia 2278, z rybołowstwa 140, z pieca wa- 
pieanego 7200, z cegialni 450, z propirueyi i 
promu 1900, lądowe i olborne 850, nieprzewi- 
dziane 25 złr, Ogółem 16258 złr. — Nadwyżka 
1389 złr. 

P. Romer przedłożył sprawozdanie komisyi 
administracyjnej, w następującej sprawie: 

W roku 1882 Wydział krajowy npołecił zało- 
żyć osobny cmentarz dla wyłącznego użytku za- 
kładu kulparkowskiego, ponieważ grzebanie zmar- 
łych na cmentarzach lwowskich, jako położonych 
w innej gminie, połączone było z wielorakiemi 
trudnościami. 

Część tezo cmentarza przeznaczoną została dla 
izraelitów, 

Przełożeństwo zboru izraelickiego nie chciało 
jednak użytkować z tej wydzielonej części, poda- 
jąc za powód obowiązujące przepisy religijne, 
gmina izraelieka lwowska życzy sobie znłożyć o- 
sobny cmentarz dla* zmarłych izraelitów w zakła- 
dzie kulparkoskim i prosi o edstąpienie jej na ten 
cel kawałka gruntu będącego własnością za- 
kładu. 

Kom'sya administracyjna wnosi przeto: 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do spize- 
dania lwowskiej wyznaniowej gminie izraelickiej 
1 morga 543 sażni kw. z gruntów zakladu dla 
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obłąkanych na Kulparkowie za kwotę 300 złr.| Słusznem więc jest, aby ustawodawstwo nasz | obszarze dworskim tamże przed laty. a gminie 
na założenia cmentarza wyłacznie dla izraelitów |w tym kierunku zmienionem zostało, albo raczej, 


zmarłych w zakładzie kulparkowskim i w gminie 
Kulparkowa * 

Przyjęto bez dyskusyi. 

Przewodniczący komisyi kolejowej p. Jawor 
ski odpowiedział na interpelacyę p. Romano: 
wicza, że sprawozdanie komisyi kolejowej o tyle 
postąpiło, że prawdopodobnie na dzisiejszem jej 
posiedzeniu będzie ostatecznie ukończone. 

Następnie przedłożył p. Badeni Kazimierz 
sprawozdanie komisyi adm. o wniosku p. Romań- 
czuka w sprawie wykonywania przepisów o po- 
lowaniu. Komisya przyznaje, że wniosek ten wy- 
chodzi z zasady prawdziwej i słusznej, gdyż wło- 
ścianie rzeczywiście ponoszą miejscami znaczne 
szkody przez dziki, wilki i uiedźwiedzie. Wnio- 
sek ten jednak ma tylko o tyle słuszność, o ile 
złemu zapobiedz pragnie; drogi, któremi p. Ro- 
mańczuk do celu dojść zamierza, nie są ani od- 
powiednie, ani możliwe. 

adanie, by uzbroić gospodarzy rolnych w broń 
palną, szkodom nie zapobiegnie, gdyż wiadomo, 
że dziki i inna drapieżna zwierzyna nie przeby- 
wa w rolach uszkodzonych lecz w kniejach, z któ- 
rych przerzuca się na znaczną odległość. skute- 
czne jęj tępienie zatem może nastąpić tylko przez 
racyonalnie prowadzone obławy. Dla zapobieże- 
nia szkodom w polu nie strzelby gospodarzom 
potrzeba, lecz czujności, chociażby bez broni pal- 
nej, którą każdy inny hałas zastąpić może. Roz- 
powszechnienie broni palnej między włościanami 
nie ochroniłoby ich od'ezkód, nie przyczyniłoby 
się lub w bardzo skromnej mierze do wytępienia 
drapieżnej zwierzyny, a kłusownietwo dotąd nie 
wytępione przybrałoby naturalnie jak największe 
rozmiary. 

Gdzie tylko dziki się rozmnożą i szkody wy- 
rządzają, lub gdzie się okażą inne drapieżne zwie- 
rzęta, tam zarządza starostwo urzędowe polowa- 
nia. Czy one są skutecznym środkiem, wiedzą o 
Item najlepiej ci. którzy w takich obławach udział 
brali. Do wyjątków należy, by na takich polowa- 
niach ubito zwierzynę, na którą się polowało. co 
się tem tłumaczy, iż tam, gdzie właściciele kniei 
są myśliwi, polują sami umiejętnie i w właści- 
wym czasie, tam też potrzeba urzędowych polo- 
wań nie istnieje. Tam zaś, gdzie właściciele la- 
sów polować nie umieją lub nie cheą, wskutek 
tego i słnżby zoryanizuwanej ku iemu nie mają, 
tam muszą władze zarządzać polowania urzędo- 
we, a z braku ludzi, którzyby te obławy ze zna- 
jomością rzeczy i miejsca prowadzić umieli, re- 
zultat bywa zwykle ujemny. W każdym razie 


aby była wydaną nowa ustawa co do wynagro- 
dzenia szkód przez zwierzynę wyrządzanych ; usta- 
wa ta musiałaby obejmować nietylko przepisy co 
do szkód robionych przez zwierzynę w ogóle, lecz 
musiałaby też odnosić się do zwierząt drapieżnych, 
których tępienie jest dozwolonem, zatem obejmo- 
wać także niedźwiedzia i dzika, chociaż to są 
zwierzęta przechodzące lub wędrowne. 

W końcu wnosi komisya: 

„Wzywa się c. k. rząd, aby przedłożył Sejmo- 
wi projekt ustawy zmieniającej ustawodawstwo 
obecne o szkodach zrządzonych przez zwierzynę 
w ogóle, a w szczególności przez zwierzynę dra- 
pieżną*, 

P. Romańczuk wystąpił z ostrą krytyką 
sprawozdania Komisyi, która bardzo powierzcho- 
wnie traktowała jego wniosek. Mowca przytaczał 
liczne nadużycia,“ jakie zachodzą przy licytacyach 
na polowania — wbrew przepisom. Starostwa 
odmawiają nawet bardzo porządnym gospodarzom 
prawa posiadania broni. W końcu wniósł, aby 
Izba przeszła do porządku dziennego nad wnio- 
skiem Komisyi, a wezwała rząd, by prócz usta- 
wy o wynagrodzeniach szkód, przedłożył także 
zmianę ustawy o polowsniu i patentu o broni. 

P. Golejewski stanął w obronie Komisyi 
z obawy, że w razie dozwolenia włościanom no- 
szenia broni, kłusownietwo się rozmnoży. — Za- 
razem nie pojmuje ten poseł, jak można od- 
szkodowania od właścicieli polowań żądać, skoro 
właściciele polowania „nie komenderują dzikami*, 
które mają „swój rozum“ i najczujniejsze 
czaty w błąd wprowadzają. 

P. Romańczuk odpowiedział, że szkody 
wyrządzane przez dzikie zwierzęta włościanom 
są znacznie większe, niż szkoda właściciela lasu 
wyrządzona przez kłusowników. 

Po przemówieniu sprawozdawcy wniosek p. 
Romańczuka odrzucono, a przyjęto komisyjny 
znaczną większością. 


Następnie wniósł p, Chamiec im. Komisyi; 


górniczej, ażeby Sejm uchwalił ustawę regulują- 
cą prawo do wydobywania minerałów żywicz- 
nych według projektu rządowego. 

Po zalecającem projekt przemówieniu p. Na- 
miestnika i sprawozdawcy uchwalono całą usta- 
wę z drobnemi tylko poprawkami stylistycznemi 
w irzeciem czytaniu wraz .z następującemi rezo- 
lucyami : 

1) Wzywa sę e. k. rząd, ażeby w drodze 
właściwej spowodował zmianę postanowień do- 
tyczących opodatkowania przedsiębiorstw mają- 


mają włościanie prawo o takie obławy tam, gdzie|cych na celu wydobywanie nafty, wosku ziem- 
właściciele sami nie polują, prosić, obławy te sę, nego i t. p. minerałów żywicznych w ten spo- 
sankcyonowane ustawą i przeto ponownie uchwa-, sób, iżby ciażący na nich obecnie podatek zarob- 


lane być nie potrzebują 


kowy zastąnionym został opłatą od przestrzeni 


Co do wynagrodzenia za szkody, to ten punkt|na wzór miarowego (Massengebiihr), s podatek 
wniosku p. Romańczuka uważa komisya za ważny | dochodowy wymierzonym był przez władze skar- 
i istotnie słuszny. Dzisiejsze nasze ustawodaw- |bowe nie inaczej, jak w porozumieniu z właści- 


stwo przyznaje poszkodowanemu prawo Żądania 
wynagrodzenia od tego, który mu tę krzywdę wy- 
rządził osobiście lub przez swą służbę albo zwie- 
rzęta. Patent Józefiński, który do dziś dnia słu- 
ży władzom administracyjnym za podstawę przy 
dochodzeniach o szkody pochodzące od drapieżnej 
zwierzyny, przyznaje wynagrodzenie uszkodzonym, 
jeżeli jest dowiedzionem, że dotyczący właściciel 
lasów zwierzyny drapieżnej strzelać nie pozwala, 
lub, że takową hoduje. Dziś zatem przeprowadzić 
dowód na istotną szkodę i winę jest najczęściej 
prawie niemożliwem, a w każdym razie tak ko- 
sztownem i utrudnionem, że poszkodowany woli 
|się wyrzec wszelkiego wynagrodzenia. 


wą władzą górniczą podług przepisów dekretu 
ministerstwa skarbu z 22 marca 1864 r. L 
15.221. 

2) Wzywa się e. k. rząd, ażeby w drodze 
ustawodawczej spowodował zmianę $ 17 po- 
wszechnej ustawy górniczej z 22 maja 1854 
w tym kierunku, ażeby w kopalniach naftowych 
i w odległości 88 metrów od takowych nie wol- 
no było prowadzić poszukiwań za minerałami za- 
strzeżonemi bez zezwolenia właściciela gruntu. 

Załatwiono potem szereg petycyj, a mianowi- 
cie gminy Wielopole w sprawie odpisania ko- 
sztów leczenia Teresy i Michaliny Kozłowskich, 
córek ekonoma, który tyłko 1 miesiąc bawił na 


kazano płacić 47 złr. za dziewki, leczone w 10 
lat później po szpitalach. Załatwiono przychy- 
lenie. 

Nauczyciel Szczepan Mazurkiewicz otrzy mał 
100 złr. zapomogi, a co do Marczaka, pisarza 
szpitała lwowskiego, upoważniono Wydział kra- 
jowy do wyznaczenia mu emerytury 700 złr. na 
wypadek sponsyenowania z powodu ociemnienia. 

Petycyę Załeszczyk o utworzenie sądu obwodo- 
wego z siedzibą tamże, odstąpiono Wydziałowi kra- 
jowemu do xbadadia. Do porządku dziennego 
przeszła Izba nad petycyą Ad. Uznańskiego 
o zmianę $$ 1 i 8 nastawy o vbszarach dwor- 
skich, tudzież nad petycyą Jurydyki brodzkiej 
o wydzielenie z gminy Brodów. 

Petycyę gminy iu. Kołomyi o zezwolenie na 
pobór kopytkowego przydzielono Wydziałowi kra- 
jowemu do: zbadania, podobnież  postąpiono 
i e petycyą analogieaną m. Brodów. — Przy tej 
pstycyi wywiązała się krótka dyskusya. 

P. Hansner wskazując ne wyjątkowo kryty- 
czne położenie iego miasta wniósł dodatek do 
wniosku komisyjnego, mianowicie żeby upoważnić 
Wydział. krajowy do przedłożenia na tej jeszcze 
sesyi projekiu ustawy zezwalającej na pobór my- 
ta kopytkowego w Brodach prowizorycznie na 
rok jeden. 

P. A. Sapieha sprzeciwił się temu wnio- 
skowi energicznie, a to z powodu, że miasto to 
zawsze i wszędzie działało sprzecznie z krajem 
i wysyłało posłów o wrogiem dla kraju usposo- 
bieniu. Zremztą Brody nie wypełniają warunków 
wymaganych do zezwolenia na pobór myta ko- 
pytkowego, na łagodność i pobłażanie zuś by- 
najmniej nie zasługują. 

W tym samym duchu przemówił p. ks. K o- 
pyciński, powołując się na słowa śp. Szuj- 
skiego wypowiedziane w Sejmie. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Kozie- 
hrodzkiego okazał się jednak ku ogólnemu 
zdziwieniu i rozweseleniu brak kompletu. 

Odezytano więc jeszcze dwie itterpelacye do 
komisarza rządowego : 

1). Disczego organa finansowe przewleksją li- 
kwidacyę szkód gradowych (Stanisław Sta- 
dnieki) ; 

2). Czy z powodu morderstwa w Lutozy rząd 
nie myśli zarządzić zbadania ustawodawstwa re- 
ligijnego żydów (Merunowicz); a nareszcie wnio- 
sek p. Chamca o przyspieszenie budowy kolei 
z Załeszozyk do bniatyna. 
` Koniec o godzinie 2. Następne posiedzenie 
jutro. 


Na poparcie wniosku Hausnera. - 


Korespondent krakowski do Dzien. Pos: za- 
mieścił szereg zajmujących ' faktów potwierdzają- 
cyth naszą odprawę daną Fremdenblattowi w No- 
wej Reformie za tendencyjny jego artykuł p. t. 
„Polskie aspiracye kolejowe. Oto co 
pisze korespondent: 

„A więc najpierw 'z|.gówy oświadczam, że to 
wszystko co powiedział Fremdenblatt o braku 
polskich maszynietów — jest monsiruałnym fał- 
szem, jękiego żaden poważny dzieknik dopuścić 
się nie powinien. Weźmy pierwszy lepszy ©dno- 
śny do tych stosuBków, a rozstrzygający się w 
tych dniach fakt. W rejonie krakowskiej dyrek- 
cyi kolei'transwersalnej po zajęciu pewnej liczby 
lokomotyw, jest jeszcze do obsadzenia 11 (jede- 
naście) posad maszynistów, a na to wpłynęło 30 
(trzydzieści) podań od samych polskich petentów 


Słowiańska sprawa. 


Polska i prawa narodów. 


Odczyty Stefana Buszczyńskiego, 
miane w uniwersytecie Bolonii w 1884. 


Przekład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Chociaż ludzkość powinna dążyć do powszechnej jedno- 
ści, przedstawia się jednak kwestya ras bardzo często jako 
sprawa polityczna. Weźmy więc cztery główne szezepy ro- 
żniące się rzeczywiście między sobą, to jest szczep german- 
ski, romański, słowiański i turański. 

Nas tu obecnie najwięcej będzie zajmować rodowód 
potomków plemienia słowiańskiego i wykazanie różnicy po- 
między nimi, a potomkami turańskiego, czyli uralskiego 
szczepu”). 


JKwestya słowiańska. 


Tak zwana słowiańska kwestya jest w naszych cza- 
sach jednem z najważniejszych zadań, którego rozwiązanie 
wpłynie stanowczo na losy wszystkich europejskich ludów. 
Przedstawia się ona często pod postacią politycznej trudno- 
ści i nie jest dostatecznie znaną, a nawet można śmiało 
powiedzieć, często nieznaną jest wcale najbardziej ukształ- 
eonym klasom. tego to powodu uważamy za rzecz nie- 
uchronnie potrzebną przedstawić ją przynajmniej w ogól- 
nych zarysach , zastanawiając się nad nią z punktu widze- 


1) Obok źródeł tak znakomitych pisarzy jak Nestor, Ka- 
ramzin, Szafarik, wreszcie tak autentycznych jak Ustriałow , 
nie ma poważniejszego nad B. F. J. Hermanna. On w dziele 
swojem, ofiarowanem Aleksandrowi Pawłowiczowi i Konstantemu 
Pawłowiczowi okazał w sposób niezbity, iż carstwo moskiewskie 
zaludnione turańskiemi plemionami. Patrz: Statist. Schilderung 
AE i (M in Rücksicht auf Bevölkerang. — Petersburg, 

r. 


nia, który ją wykaże jasno i dokładnie. To wydaje nam się 
tembardziej nagl cem, iż z agitacyi niebezpiecznej niespo- 
kojnych żywiołów, wyniknąć może zaburzenie grożące za- 
kłóceniem pokoju całej Europie. Stronnictwa, które spierają 
się z sobą o panowanie nad kulą ziemską i sume słowiań- 
skie narody powinny wiedzieć na czem zależy prawdziwa 
siła i po której stronie znajduje się przewaga. 

Niektórzy pisarze moskiewscy i przedajni dziennikarze 
carskiego rządu zamiast zerwania stanowczego ze słowiań- 
skim światem. usiłują połączyć dzieje caryzmu, z historyą 
prawdziwych potomków Słowian, chociaż już oddawna po- 
winniby uznać pochodzenie tak zwanych Rosyan, to jest 
Moskali od szezepu turańskiego. 

„, Skandynawia, Szwecja 1 Norwegia liczą dziś do sześciu 
milionów mieszkańców, Tych garstka przed dziesięciu wie- 
kami „zawojowała wschodnią część ziem słowiańskich i na- 
dała im od siebie miano Rusi. 

„ Pochodzenie zaś Moskali byłoby już oddawna wyja- 
śnionem, gdyby ci mieli więcej odwagi do zajęcia właści- 
wego stanowiska w gronie ludów , nie wyrzekając się po- 
krewieństwa z potomkami Finnów i Mongołów. (Nestor, 
Schnitzler, Arseniew, a z pisarzy XVIII w. jeden 
z najważniejszych wspomniany wyżej Hermann). 

Z punktu widzenia naukowego i polityeznego wyjmu- 
jemy z dzieł samychże moskiewskich, lecz bezstronnych pi- 
sarzy, następujące fakta, tyczące się kwestyi słowiańskiej. 

Tak zwani Welikorosy czyli Moskale są ze względu fi- 
zycznego i moralnego całkiem różni od Słowian przezwa- 
nych przez skandynawskich najezdników Warago-Rusów, 
Rusinami w ziemiach zwanych dzisiaj Małą Rusią, Bia- 
łą Rusią, Wołyniem, Podolem i Ukrsiną. Różnią się też 
zupełnie od wszystkich ludów Szczepu aryjskiego. 

Jest to jednym z najważniejszych faktów w dziejach 
państwa moskiewskiego owo postępowe, acz powierzchowne 
rusyfikowanie szczepów fińskich i mongolskich. Tę rusyfika- 
cyę można właściwie nazwać moskaleniem. Jest to polityczny 
proces narzucany gwałtownie potomkom turańskiego plemie- 
nia, a odbywający się do dnia dzisiejszego nieustannie. Że 
potomkowie Finnów i Mongołów nie zostali przez to Rus- 
sami, najlepszy jest dowód w tem, iż lud za rzekami Des- 


ną, Oką i po nad Wołgą, aż do Białego morza i Sybiru, 
po większej części nie zna nawet rosyjskiego, to jest mo- 
skiewskiego języka, a mówi w domowem życiu narzeczami 
pochodzącemi od mowy dawnych Finnów i Mongołów. — 
Wyższe tylko warstwy społeczeństwa moskiewskiego mówią 
oficyalnym językiem, który się nazywa rosyjskim). 

Nietylko etnografia wykazuje różnicę między tak zwa: 
nymi Wielkorosami a Słowianami; lecz przy badaniu oby- 
czajów, zwyczajów i cywilizacyjnego ducha tych ludów, ró- 
Żniea między nimi jeszcze bardziej est uderzającą. 

Rusyfikacya plemion fińskich nie przyniosła z sobą 
ani oświaty umysłowej, ani społecznej; nawet formy społe- 
cznego i rzędowego organizmu we właściwem państwie mo- 
skiewskiem są całkiem odmienne od form powszechnie zna- 
nych wśród słowiańskich ludów. Wszystko zbliża mieszkań- 
ców państwa moskiewskiego do azyatyckich potomków tu- 
rańskiego szezepu. Rozprzestrzenienie się zatem drobnych 
części żywiołu rusińskiego w tym kraju, nie pociągnęło za 
sobą zniszezenia plemienia fińskiego. Ludy fińskie nie zni- 
knęły z powierzchni ziemi, ani też ich istnienie nie zostało 
przecież stłumione przez zetknięcie się z Rusami, jak, n. p. 
to się stało z plemionami Ameryki Północnej przy ich ze- 
tknięciu się z ludami anglo-saskimi, albo w Oceanii, gdzie 
miejscowe ludy niemal poginęły od wtargnięcia Europejczy- 
ków. Przeciwnie , Finowie nie zostali zamienieni, ściśle mó- 
wiąc — w niewolników, ani też bynajmniej nie uważali 
siebie za istoty niższego rodu; nie zostali też wyniszczeni 
przez Rusów u steru władzy stojących ogniem albo mie- 
czem. Zbyt wielka była ich ludność. Proces politycznego 
zlania się, odbywał się naturalnie, spokojnie, gdy plemiona 
fińskie, a mianowicie mieszkańcy tak zwanej Wielko-Rosyi 
wyłącznie do turańskiego plemienia należący, przyjęli dopie- 
ro z religią chrześciańską język słowiano-illiryjski, jedynie 
tylko, jako język cerkiawny, urzędowy i literacki, przezwa- 
ny rosyjskim; a co jest najważniejszem, przyjęli go nie 
wprzód, jak w XIV wieku. 


2) Wielka ilość zagnanych w głąb carstwa Polaków, któ- 
rzy po pewnym przeciągu czasu ztamtąd wrócili, lepiej, niż 
wszystkie naukowe wywody świadczą o tem. 


Mieszkańcy okolic Moskwy, Władimira, Jarosławia i 
Kostromy w guberniach tegoż nazwiska, są bezsprzecznie 
najlepszymi przedstawicielami czystego, czyli t. z. wielko- 
rosyjskiego, to jest moskiewskiego typu. 

Te prowincye 84 przez urzędowego historyografa Ka- 
ramzina wymienione jako ojczyzna Finnów zrusyfikowanych 
przez potomków Ruryka t. j. tych Finnów , którzy nosili 
nazwy: Wessy, Mery i Muromi. 

Państwo moskiewskie aż do początku XVIII wieku, 
czyli do czasów Piotra, zwanego Wielkim , było monarchią 
szyatyeką w eałem znaczeniu tego wyrazu. Reformy Piotra 
zmieniły wyłącznie formy zewnętrzne, dając im pozór euro- 
pejski. Rozumie się samo przez aię, iż przez to Moakale 
nie stali się Europejczykami. Pomnik wzniesiony w Now- 
grodzie 1862 roku i obchodzona uroczystość założenia pań- 
stwa moskiewskiego, jakoby przed tysiącem lat, nie mają 
najmniejszej historycznej podstawy; albowiem zawiązki tego 
państwa znajdujemy nie w dziewiątym, lecz w dwunastym, 
a ściśle mówiąc, w cezternastym wieku. (Porównaj: Myśli i 
uwagiso historyi ruskiej Kawelina, członka cesarskiej 
akademii nauk w Petersburgu. Autorowie, którzy jasne świa- 
tło na ten szczegół a s4: Jeżowskoj, profesor uni- 
wersytetu w Kazaniu; Wiestnik Jewropy, Bocz. J. B. J., 
pag. 217, 218, 219; Bogdanow: Moskiewskie sprawo- 
zdanie z uniwersytetu 1866 n.3. Martinow. Et. rel. 8o- 
łowiew i t. p.) |. 

Z tego, cogtu widzimy, wypływają następujące histo- 
ryczne dogmata: | 

1) Kraje moskiewskie z całą ludaością swoją różnią 
się całkowicie I we wszystkjem „od krajów  saludaionych 
przez prawdziwych potomków słowiańskiego <zczepu. 

2) Te gubernie, które przez rząd moskiewski nazwane 
8% „zachodniemi (zapadnyja) t. j. Litwa i Rub, powinny zgo- 
dnie z historyczną prawdą nazywać się wschodnimi 
krajami Słowiańszczyzny. 

3) Podobnież ludy misazkające wzdłuż Dniepru, nie 
powinny się nazywać Busami Zachodnimi, lecz przeciwnie : 
Rusami Wschodnimi, w stosunkn do rzeczywiście. Zacho- 
dnich Busów, mieszkających nad Bugiem i Sanem. 

(C. d. n.) 
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(od obcych przeszło sto), z których wszyscy Są 
nie tylko egzaminowanymi, ale i rutynowanymi 
już maszynistami, bo każdy z nich służy dotych- 
czas na tej lub owej kolei bądź w Austryi, bądż 
za granicą. Taki sam stosunek zachodzi w obrę- 
bie dyrekeyi lwowskiej, a jeszcze korzystniejszy 
dla nas w innych oddziałach, oprócz maszyno: 
wego. 

Ale zobaczmy, jakie to są oddziały. Dyrekcya 
składa się z ośmiu oddziałów: 1) Biuro inżyni- 
erskie (Bahmnerhaltung), 2) Biuro maszynowe 
(Zugfoerderung), 3) Oddział ruchu (Verkehrsab- 
theilung) w jednej części techniczne w drugiej 
administracyjne, tudzież pięć oddziałów wyłą- 
cznie administracyjnych, które pomijamy. 

Fremdenblatt powiada, że gdyby przynajmniej 
panowie Polacy zechcieli się postarać o zdolnych 
na te posady urzędników narodowości polskiej! 
Postaraliśmy się. Weżmijmy ten sam rejon dy- 
rekcyi krakowskiej. W pierwszym z powyższych 
oddziałów jest 9, w drugim 8, w trzecim 8 Po- 
laków techników. 

A jakie to są siły — radzę Fremdenblattowi 
zapytać o to generalnego dyrektora Czedika: sa- 
me siły pierwszorzędne. Tak można śmiało po- 
wiedzieć, skoro z łona ich wysyła się techników 
kosztem dyrekcyi do Filadelfii na wystawę. 

Oprócz vddziału maszynistów — pisze dalej 
korespondent Dsiennika Poenańskiego — jest 
wiele jeszcze posad wakujących i na innych od: 
działach kolei transwersalpej. Wszędzie popoda- 
wali się Polacy en masse, tak, że na jedno miej- 
see można liczyć przeciętnie 15 podań polskich, 
z których jeżeli odtrącimy pięć « choćby nawet 
10 mniej kwalifikowanych, to zawsze jeszcze Zo- 
stanie po 5 podań na jedną posadę, — byłoby 
może kim obsadzić. W ogóle na trzysta miejse 
w obu dyrekcyach (lwowskiej i krakowskiej) 
wpłynęło przeszło 500 (pięćset) podań. 

Oburzającą więc jesi nieprawdą, że technicy- 
polscy nie chcą iść na posady do Galicyi. Zna- 
my jednego inżyniera, p A. N., który pracuje w 
jednej z pierwszorzędnych fabryk w Wiedniu 
z pensyą roczną do 2.000 złr., a podał się za 
prostego aspiranta na peusyą 50 złr. miesięcznie 
i naznaczył wyraźnie, że nabywszy naukę i pra- 
ktykę za granicą pragnie siły swoje zużytkować 
w kraju rodzinnym. 

Drugi również nasz znajomy zajmuje takież 
same stanowisko w Francyi i z temi samemi żą4- 
daniami zwrócił.się do kolei państwowej w Ga- 
licyi. Inny znów jest technikiem w Morynone i 
przysłał prośbę aż z nad morza Śródziemnego, 
prosząc o jakąkolwiek posadę, byle w kraju. Ta- 
kich wypadków przez cały dzień bym nie nali- 
czył, a pomijam owe dziesiątki podań warszawskich, 
których to podań zgoła nawet w rachubę nie bio- 
rę z powodu tego, że petenci nie mają obywa- 
telstwa austryackiegu. 

Jeśli zejdziemy z wyższych technicznych i 
administraeyjnych do najniższych posad służbo- 
wych i administracyjnych, wszędzie napotykamy 
nie brak, lecz przepełnienie petentów, a wszę- 
dzie stawiają im trudności niemal szykany, wbrsw 
którym usprawiedliwiają oni swoje kwalifikacye. 
Dość powiedzieć, że od prostych zwrotniczych 
(Weichenwichter) lub sług kolejowych (Stations- 
diener) żądają panowie naczelnicy nasyłani od 
Niemców znajomości języka niemieckiego: w prze- 
ciwnym razie odrzucają podania. 

Patrząc na tych ludzi, ogorzałych od słońca, 
jak przy egzaminie spracowana dłoń ich drży 
przy dyktandzie niemieckiem, które egzamina- 
tor Niemiec wyprobowuje, a kroplisty pot spada 
na papier z zafrasowanego niepewnością zdoby- 
cia posady czoła, — doprawdy i żal zdejmuje i 
oburzonym się czuje człowiek, że tylu ludzi ma- 
my potrzebujących chleba i zasługujących na 
uwzględnienie, a mimo to nie dopuszczanych do 
własnego kraju prze» obcych zawiścią do nas 
tehngcych. I wobec tego ma być prawda Frem- 
denblatiu !* 


O S z PORĄ | 
Wnioski czeskie. 


pierwszego i drugiego koła, 
pośredniego ; 
części uporządkowanych według wysokości poda 


mniej 5 złr. podatku bezpośredniego. 

gminy, którzy według ustawy gminnej, na mocy 
prawo wyboru. 

jak następuje : 


kowie gminy, powołani do wyboru reprezentacji 
gminnej, którzy 


nych, opłacają najmniej 5 złr. rocznie podatku 
bezpośredniego ; -g 

b) w gminach, mających mniej niż trzy koła 
wyborcze, członkowie gminy stanowiący pierwsze 
dwie trzecie części wyborców uporządkowanych 
podług wysokości podatku, jako też ci. którzy 
należąc do trzeciej części z wliczeniem dodatków 
nadzwyczajnych, opłacają najmniej 6 złr. rocznie 
podatku bezpośredniego. rw, ; i 

De tych mają być doliczeni cl członkowie gmi- 
ny, którzy według ustawy gminnej na mocy 080- 
bistej swojej kwalifikacyi posiadają czynne prawo 
wyboru. - 


Proces Deutscha. 


Dnia 8 października w wojennym sądzie okrę- 
gowym rozpoczęła się sprawa Deutscha, jednego 
ze znakomitszych działaczy partyi socyalno-rewo- 
lucyjnej. 

O godzinie 10'/, z więzienia miejscowego wy- 
ruszyla karetka, wyglądająca jak pudło i mająca 
tylko niewielki zakratowany otwór z tyłu. W ka- 
retce tej siedział oskarżony Deutsch. Konwój 
składał się z 14 kozaków z obnażonemi pałasza- 
szami, 10 żołnierzy z oficerem na czele, 10 po- 
licyantów pieszych, 2 konnych, 2 żandarmów i 
rewirowego. 

Treść aktu oskarżenia jest następująca : 

W r. 1876 dnia 22 czerwca o godzinie 10 
wieczorem, na placu konnym (konnaja płoszezad) 
w Odessie znaleziono na pół martwego eo tylko 
przybyłego koleją z Elizabetgrodu (poczetnaho 
graźdanina) Mikołaja Gorynowicza. Gorynowicz 
został zawieziony do miehajłowskiego policyjne- 
go rewiru w okropnym stanie. Na głowie znale- 
ziono kilka ran, lewe oko zupełnie wypłynęło, 
prawe do tego stopnia uszkodzone, że na nie zu- 
pełnie nie widzi. Ucha lewego wcale nie ma, a 
tylko ślad wielkości grochu. Włosy na głowie i 
twarzy zniknęly. Niższa część nosa i niższa war- 
ga odpadła, a wierzchniej nie ma prawie śladu. 
Prawa ręka do tego stopnia uszkodzona, że nie 
może nia władać. Takim sposobem Gorynowicz 
został pozbawiony wzroku i słuchu; język zaś 
do tego stopnia został uszkodzony, że postradał 
on i możność mówienia. Po każdem lekarstwie 
pobierały go wymioty. Ciało jego wydawało silny 
odór kwasu siarczanego. Po zbadaniu miejscowo- 
ści, gdzie wykonano zamach, znaleziono ślady 
krwi, kawałki gazety Noworosyjsktuj Telegraf i 
ślady kwasu siarczanego. Konnaja płoszezad nie- 
zmiernie obszerna; z jednej sirony przytyka do 
stacyi towarowej (kolei żelaznej) Mała Odessa — 
z innych zaś trzech stron okrążona domami. 
Sprawcami zamachu, jak się pokazało, byli stu- 
denci charkowskiego uniwersytetu Malinko, Dro- 
biazgin, Lejba Majdański (wszyscy trzej powie- 
szeni jako przestępcy stanu w r. 1879) i dezer- 
ter Leon Deutsch. Ostatni w r. 1878 uciekł za 
granicę. Z zeznania poszkodowanego wynika, że 
Gorynowicz w sprawie osobistej w czerwcu 1876 
r. wyjechał z Kijowa do Elizabetgrodu, dokąd 
przybywszy zamieszkał u matki Majdańskiego, 
gdzie zostawał 4 dni. Z Klizabetgrodu ze Szkla- 
rewskim, znanym między soeyalistami pod imie- 
niem Jaszki (Deutscha), udał się do Odessy. Go- 
rynowicz zauważył, że przed odjazdem otrzymał 
Deutsch od matki Majdańskiego szklankę, zawi- 
niętą w gazetę i obwiązaną nitką. Na stacyi Bi- 
rzuła, do wagonu, w którym siedzieli Goryno- 
wicz i Deutsch, wszedł student charkowskiego 
uniwersytetu Malinko. Po przybyciu na stacyę 
Mała Odessa zaproponowali Gorynowiczowi wyjść 
z wagonu, dodając, iż mieszkanie ich znajduje 
się blisko. 

Deutsch podczas aresztowania w Kijowie w r. 
1878 przyznał się, że myśl zabicia Gorynowicza 
powstała u niego, lecz że znajdował, iż wykona 
nie jej w Klizabetgrodzie przedstawia wielkie 
trudności, gdyż w małem mieście staje się wszy- 
stko prędko wiadomein i dlatego napisał do przy- 
jaciela swego Malinki, zostającego w Charkowie, 
prosząc go o przybycio do Elizabetgrodu, zkąd 
razem mieli się udać z Gorynowiczem do Odes- 
sy, dla wykonania swego zamiaru. Rzeczy wiście 
pokazało się, że Malinko jechał do Elizabetgrodu 
i spotkawszy się trafem w Birzule z Deutschem, 
wsiadł do tegoż samego wagonu. : 

Po otwarciu posiedzenia sądu i po przysiędze 
świadków, wprowadzony zos:.i podsądny ! rozpo- 
częło się czytanie aktu oskarżenia. Sala była prze- 
pełniona publicznością, składającą się z osób rzą- 
dowych, oficerów i reporterów dzienników miej- 
scowych, którym jednakże nie pozwolono druko- 
wać referatu o procesie. Spojrzenia publiczności 
z ciekawością zwrócone zostały na Deutscha. 
Jest on wzrostu średniego, lat 28, szezupły, z ru- 
dawemi bokobrodami i takiemiż gęstemi włosami, 
w okułarach w złotej oprawie. Ubrany w mun- 
dur szeregowca z cienkiego sukna. Nie zważając 
na wszelkie usiłowania sądu, Deutsch wymówił 
się od obrońcy koronnego i oświadczył, że bę- 
dzie sam się bronił. Przed nim leży mnóstwo 
arkusików zapisanych drobnem pismem, lecz, jak 
dalej zobaczymy, arkusikom tym nie wolno było 
pojawić się w druku, gdyż prezes sądu nie po- 
zwolił mu mówić o żadnym z tych szczegółów, 
które mają charakter polityczny 1 mogłyby przed- 
stawić sprawę w świetle prawdziwem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prezes zadał 


Komisya dla spraw powiatowych i 
gminnych Sejmu czeskiego przedłożyła nastę- 
pujący wniosek: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

1. W wypadkach, kiedy ludność jednej lub 
drugiej narodowości w mięszanych powiatach są- 
dowych, zażądałyby rozdziału ma podstawie gra- 
nie językowych, ma żądaniu temu stać się zadość 
przez podział odnośnych powiatów sądowych, 
względnie przez utworzenie nowych, o ile nie 
sprzeciwiają się temu geograficzne, ekonomiczne 
i inne stosunki. 

Kiedykolwiek żądanie takiego podziału zosta- 
nie wniesione do Wydziału krajowego, ma tenże, 
trzymając się powyższej wskazówki, zarządzić 
odpowiednie rokowania z powołanymi do tego 
organami, i na zasadzie ich rezultatu, porozumieć 
się z e. k. rządem, co do wniesienia odnośnych 
projektów. 

2. Tem samem załatwione będą wniesione do 
Sejmu petycye reprezentacyi powiatowej i gmin- 
nej Manetińskiej, miasta Neszetina i dziesięciu 
gmin powiatu Manetińskiego i t. d. 

Mniejszość złożona z pięciu członków zgło- 
siła osobne wotum i zastrzega sobie jego urmoty- 
wowanie w Izbie, przez sprawozdawcę doktora 
Herbsta. 

Wotum io opiewa: Wzywa się ck. rząd, ażeby 
na najbliższej sesyi przedłożył Sejmowi projekta, 
podług których powiaty składające się obecnie 
jeszcze z gmin różnej narodowości, zostałyby prze- 
mienione na powiaty pod względem narodowości 
jednolite, bądź to przez wyłączenie niektórych 
gmin i przydzielenie ich do innych powiatów, bądź 
też przez podział istniejących powiatów i utwo 
rzenie nowych. 

Projekt zmiany ordynacyi wybor- 
czej, uchwalony przez komisyę Sejmu czeskiego, 
opiewa: 

„Paragraf 138 ordynacyi wyborczej zmienia się 
jak m. stępuje: Deputowani miast i osad przemy- 
słowych, wymienionych w $. 8 mają być wybrani 
bezpośrednio przez wszystsich członków gminy, 
powołanych do wyboru reprezentacyi gminnej, a 
w myśl ustawy od prawa tego nie wykluczo- 
nych, którzy : 

a) w mieście Pradze należą do pierwszego i 
drugiego Koła wyborczego, albo w trzeciem Kole 
z wliezeniem dodatków nu'lswyczajnych opła- 
cają najmniej 5 złr. rocznie podatku bezpo- 
średniego ; 


b) w innych miastach i osadach przemysło- 
wych, mających 3 koła wyborcze, należą do 
lub w trzeciem 


Kole z wliczeniem dodatków nadzwyczajnych 
opłacają najmniej 5 złr. rocznie podatku bez- 


c) którzy w gminach, mających mniej niż 3 
koła wyborcze, stanowią pierwsze dwie trzecie 


tku członków gminy, albo w trzeciej części z wli- 
czeniem dodatków nadzwyczajnych opłacają naj- 


Do tych przyłączeni mają być ci członkowie 
osobistej swojej kwalifikacyi, posiadają czynne 
Paragraf 15 krajowej ordynacyi wyborczej brzmi 
Wyborców każdej gminy wybierać mają człon- 
a) w gminach, mających trzy koła wyborcze 


należą do pierwszego i drugiego koła lub w trze- 
ciem kole z wliczeniem dodatków nadzwyczaj- 


NOWA REFORMA. 


wicza z dawniej obmyślanym zamiarem ? 


ich świetle. 
Przystąpiono do przesłuchania świadków. 


cyi. 


sy, prosił go o zatajenie jego odjazdu. Krajew, 


nim, nie inaczej go nazywa, jak szpiegiem. 


nał zamach i że myśl o zbrodni zrodziła się w 
nim. Na tej zasadzie prokurator żądał, aby pod- 
sądny jako inieyator i główny wykonawca byi 
sądzony na mocy 453 art. swod. zak., lecz wska- 
zał i na to, że egzystuje 130 ari., w którym po- 
wiedziano: „Jeżeli uczyni przestępca wszystko, 
co potrzebne dla wykonania zabójstwa, lecz po- 
szkodowany wskntek warunków niezależnych od 
przestępcy zostanie przy Życiu, to wyższy sto- 
pień kary 20 lat katorgi zmniejsza mu się o je- 
dnę trzecią, to jest o 6 lat 8 miesięcy.* Proku- 
rator zatem żądał, by Deutscha, po pozbawieniu 
wszelkich praw stanu, skazać na 13 lat 4 mie- 
siące katorgi. 

Podsądny mowę swoją rozpoczął temi słowy: 
Iznaję się winnym, lecz niewzruszenie pragnę 
sprawę tę przedstawić w świetle prawdziwem, 
Nie chcę zmniejszać mej winy, lecz proszę pp. 
sędziów o zwrócenie uwagi, że podczas pierw- 
szego mego aresztowania w roku 1878 oskarżo- 
no mnie na mocy 1476 artykułu za zranienie. — 
Wtedy jedynem mojem staraniem było stać się 
tylko” samemu odpowiedzialnym za ten czyn. Je- 
żeli dawniejsze zeznanie niejednakowe z tymi, 
które usłyszycie obecnie pp. sędziowie, to dlate- 
go, że wówczas chcieliście ze sprawy tej wyklu- 
czać Malinkę. Gorynowicz był schwytany z wło- 
ściańskiemi książeczkami tak samo, jak i Stefa- 
nowicz. 

Prezes: Ja cię ostrz gam, że nie powinieneś 
o tem mówić. Podsądny: W takim razie ja 
nie mogę wyjaśnić prawdziwego charakteru tej 
sprawy, Prezes: Ty nio powinieneś wychodzić 
z ramek przepisanych dla sądn. (Sąd otrzymał 
szczegóły instrukcyi z Petersburga, z tem nie 
ostrożnie wymówił się prezes). Podsądny: 
W takim razie jestem pozbawiony możności u 
sprawiedliwienia się dlatego, że mnie zabroniono 
dotykać szczegółów wyjaśniających, w jaki spo- 
sób powstał zamiar skończenia z Gorynowiczem. 
Każdy wie o tem, że jeżeli u kogo powstała myśl 
zabicia człowieka, to myśl ta musi być tak łatwo 
wykonana w powiatowem mieście, jak w guber- 
nialnem, nawet łatwiej. Mieliśmy rzeczywiście 
zamiar, jeżeli na placu konnym znajdziemy stó- 
sowną chwilę dla rozrachunku z Gorynowiczem, 
skończyć z nim tam. Lecz jeżeli chciałbym zna- 
leźć stósowne miejsce w Odessie, to mógłbym 
zrobić to bezpieczniej dlatego, że w Odessie egzy- 
stują takie tajemne miejsca, w których bardzo 
często wykonują podobne zamiary po porozumie- 
niu się z gospodarzem garkuchni za umówioną 
cenę. Smutno i ciężko przypominać okropne zda- 
rzenie, lecz w interesie prawdy, zmuszony jestem 
opowiedzieć wam pp. sędziowie o niektórych 
szczegółach. Idąc z Gorynowiczem przez plae kou- 
ny i chcąc jak najprędzej skończyć z tą nieszczę- 
sn Sprawą, przystąpiliśmy do wykonania zamia- 
ru. Sygnałem do spełnienia zbrodni posłużyły 
słowa Malinki: „prędzej, prędzej“. W ślad za te- 
mi słowami nastąpiły dwa uderzenia kastetem 
Gorynowicza przez Malinkę. Jeżeliby kastetem 
nie można było dokonać zabójstwa, to miałem 
z sobą kindżał, Gdy Gorynowicz upadł, to pierw- 
sze jego wyrazy były: za co? za co? Wówczas 
Malinko uderzył go jeszcze raz kastetem, poczem 
Gorynowicz umilkł. Raz jeszcze powtarzam pp. 
sędziowie, że nie chcę zmniejszać mej winy. By- 


lłem przekonany, Że Gorynowiez już nie żyje i 


dlatego oblałem go kwasem siarczanym dia za- 
tarcia śladów. Lecz gdy posłyszałem stękania, 
zatrzymałem się w rozpaczy, załamawszy ręce, 
gdyż przekonałem się, że oblałem kwasem siar- 
czanym człowieka żyjącego. Towarzysz mój Ma- 
linko wziął mnie za rękę i poprowadził dalej. 
Panom sędziom raz jeszcze powtarzam, że myśl 
o wykonaniu zamachu powstała we mnie nie 
w Elizabetgrodzie, lecz wówczas gdy już pozjeżdża- 
liśmy do Odessy. Kartka znaleziona przy Gory- 
nowiczu „taki koniec szpiega“ jasno wskazuje... 

Prezes (przerywając). Już tobie... 

_. Podsądny (prędko mówi): wyjaśnia charak- 
ter występkn... 

Prezes. Jeszcze raz powtarzam, nie wycho- 
dzić z ramek określonych przez sąd. W przeci- 
wnym razie pozbawię cię prawa głosu. 

Podsądny. Wskutek okoliczności, w których 
zabroniono mi mówić, nieszczęsny wypadek na 
placu konnym musiał stać gię. Stefanowicz... 

Prezes (przerywając). Jeszcze raz powta- 
rzam , że w twojem objaśnieniu nie powinieneś 
wzmiankować o Dawidowiczu, Jankowskim i Ste- 
fanowiczu 1 © innych osobach mających udział 
w sprawie Czyhryńskiej, 

Podsądny. W sprawie, o której nie mam 
prawa mówić, raz jeszcze oświadczam, że w po- 
czątku nie miałem zamiaru zabić Gorynowicza 
Będąc skrępowanym przez sąd, nie mogę opowie- 
dzieć niektórych szczegółów o pobycie Goryno- 
wicza w Elizabetgrodzie. 

Pauza. 

Prokurator. Panowie sędziowie, nieszezę- 
śliwy Gorynowicz nie miał dwóch rubli dla za- 
płacenia matce Majdańskiego za czterodalowy 
pobyt w jej domu. Oto, dla czego, panowie 8ę- 


zwykłe zapytanie podsądnemu: Czy uznaje siebie 
winnym w zamachu ma życie Mikołaja Goryno- 


Podsądny odpowiedział: Uznaję siebie winnym, 
lecz pragnąłbym wykazać fakta w prawdziwem 


_ Zeznania świadków nie zawierają nie interesu- 
jącego i ważnego. Swiadkowie mogą być podzie- 
leni na dwie kategorye. Do pierwszej należą oso- 
by, które pierwsze usłyszały stękania Gorynowi- 
cza i pierwsze przybyły na miejsce wypadku. 
Druga składa się z przedstawicieli władz policyj- 
nej i lekarskiej, które skonstatowały pokaleczenia, 
o których mówiliśmy na początku koresponden- 


gi 

Jeden tylko świadek, elizabetyrodzki mieszeza- 
nin, ochrzony żyd, Szymon Krajew, oświadczył, 
że z podsądnym przed 10 laty był znajomy i 
że Deutsch wyjeźdżając z Elizabetgrodu do Odes- 


chociaż należał do partyi socyalnej, leez uniknął 
odpowiedzialności, wydawszy tak samo jak Gory- 
nowicz ezłonków tej partyi, wskutek czego dzien- 
nik miejscowy Noworosyjskij Telegraf mówiąc o 


Po wysłuchaniu świadków przystąpiono do roz- 
prawy sądowej. Mowa prokuratora zawierała stre- 
szczenie aktu oskarżenia, przyczem prokurator 
przywiązywał wielką wagę do tego szczegółu, że 
podczas aresztowania Deutscha w Kijowie w ro- 
ku 1878, sam podsądny nie zaprzecza. iż wyko- 


tarte. Więcej nie mam nie dv powiedzenia. 


wiedzieć na moją własną obronę. 
dziny czasu odczytano następującą rezolucyę: 


machu na zabójstwo (orynowicza, 


katorgi. 
Podsądny wysłuchał wyroku obojętnie. 


Przegląd polityczny. 
Kraków, 16 października. 


Kozłowskiemu, który wymierzył karę na 


Platona, odjęto połowę pensyi. Hr. Tolstoj zezwo- 
lił na ukaranie biskupa, twierdząc, że rząd tym 
sposobem da dobry przykład tolerancyi wyzna: 
niowej. Skoro katolicki metropolita Gintowt 
podczas uroczystości ogłoszenia pełnoletności ua- 
stępcy tronu przemawiał w kaplicy pałacu zimo- 
wego wbrew ceremoniałowi i zwyczajowi, i nie 
udzielono mu z tego powodu żadnej publicznej 
nagany, więc i księdzu Morawiczowi nie należało 
takiej nagany udzielać. 


Onegdaj nie mogła sejmowa Komisja ko- 
lejowa obradować dla braku kompietu nad 
wnioskiem hr. Alfreda Potockiego i zebrała się 
dopiero wczoraj przed posiedzeniem Sejmu. 

Czytamy w Gazecie Narodowej: „Wczoraj 
(onegdaj Red.) toczyły się nad sprawą przez hr. 
W. Dzieduszyckiego poruszoną obrady w trże- 
ciem Kole sejmowem, w gronie posłów lużnycb, 
tj. nie należących do żadnego klubu. Otóż tam 
wyświecono, że w tej formie jak wniosek 
hr. Dzieduszyckiego jest wystylizowany, 
jest om niemożliwy do przyjęcia, a to ze wzglę- 
du na wyraźne postanowienie Lonstytucyi, które 
bezwarunkowo zabrania zmuszać kogokolwiek do 
uczenia się drugiego języka krajowego“. 

W sprawie lwowskie, prokuratoryi skarbowej 
przeciw kupcowi Herszowi A. orzekł najwyż- 
szy Trybunał znosząc wyrok galicyjskiego wyż- 
szego sądu krajowego, „że rozprawa sądowa wy- 
toczona przeciw żydowi podczas świąt żydowskich 
pozostaje bez skutku*. 


N. W. Tagblatt w jednym ze znanych Nach- 
tragów zajmuje się sprawą Banku austro- 
węgierskiego wobce ugody z Węgrami 
i powiada: Czesi i Polacy żądają przy sposobno- 
ści rokowań z Węgrami w sprawie Banku austro- 
węgierskiego, aby w Pradze 1 we Liwowle a ewen- 
tualnie w Krakowie utworzono samodzielne 
oddziały na wzor istniejącego w Buda-besz- 
cie. Od spełnienia tego życzenia robią federsli: 
ści zawisłem potwierdzenie swoje dla odnowie- 
nia austro-węgierskiej ugody bankowej. Oburza 
się eeutralistyczny Tagblatt na ten projekt, oba- 
wiając się, aby germanizacyjny system, który 
w najlepsze kwitnie w prowincyonalnych filiach, 
nie upadł. 

W Sejmie czeskim p. O!am-Martinitz u- 
czynił wniosek, wzywający rząd do przedłożenia 
projektu ustawy, któryby uwzględnił zasadę, aby 
w czeskich szkołach średnich, kosz- 
tem państwa utrzymywanych, drugi ję- 
zyk krajowy był przedmiotem obowiąz- 
kowym. Z pod tego obowiązku wyjęci mogą 
być uczniowie, których rodzice wyraźnie żądać 
będą uwolnienia. 

Co się zaś tyczy szkół średnich, utrzymywa- 
uych przez gminy lub z prywatnych funduszów, 
gminy lub osoby szkołę utrzymujące rozsirzygają 
czy drugi język krajowy ma być obowiązkowym 
lub nie. 

W Sejmie czeskim trwają dalej obrady nad 
wnioskiem Herbsta, o narodowościowem 
odgraniczeniu okręgów. Na wczorajszem posie- 
dzeniu przedpołudniowem przemawiali posłowie 
Boehns i Scholtz , następnie generalni mowcy 
Plener i Leon Thun, na wieczornem zaś posie- 
dzeniu zabrał głos po ostatecznem przemówienin 
Herbsta, namiestnik Kraus, ażeby odeprzeć na- 
pasci stronnictwa opozycyjnego skierowane prze- 
ciw rządowi. Namiestnik oświadczył, iż ani obe- 
cny, ani też żaden inny rząd austryacki nie przyj- 
mie nie takiego do swego programu, coby po- 
gwnłcało prawa a szczególnie Czechów. Jedynie 
przyjazne wspólne pożycie i zgoda obu narodowo- 
ści może być celem i punktem wyjścia polityki 
rządu austryackiego. Działać zaś w tym kierun- 
ku powinien nie sam rząd tylko, lecz także i 
mężowie, którzy powołani są do wpływania na 
życie publiczne obu narodowości. Zgoda narodo- 
wości jest konieczną potrzebą panstwa. Wszelkie 
podobnego rodzają wstrzasanie podwślinami gma- 
chu państwowego, napotka stanowczy opór w ży- 
wiołach, którym na sercu leży zachowanie w ca- 
lości. budowli państwowej setki lat liczącej. Na 
miestnik odpierał następnie Zarzuty skierowa- 
ne osobiście przeciw niemu i zalecił w końcu, 
wśród hucznych oznak zadowolenia prawicy i 
centrum, przyjęcie wniosku większości. Wniosek 
przeszedł przy imiennem głosowaniu 141 głosa- 
mi przeciwko 76. 

Jeden z nowomianowanych inspektorów czes 
kiej Rady szkolnej miał sudyencyę U Cesarza 
i zauważył, że prawdopodobnie czeska Rada 
szkolna nie będzie podzieloną, na co cesarz 
odrzekł bezzwłocznie, „że podzieloną być nie 
może*. 


Rząd niemiecki wysyła do zachodnich 
brzegów Afryki wielką flotę. złożoną z wo- 
jennych i przewozowych okrętów. Ekspędycya ta 
jak donosi Schlessische Ztg. wiezie urzędników, 
przeznaczonych do sprawowania władzy w okrę- 
gach zajętych, lub pozostających pod zwierzchni- 


dziowie, on nie mógł jechać sam, a pojechał z 
Deutschem i Majdańskim. Zwracam waszą uwagę, 
że jeżeli Deutscha nie ma, Gorynowicza nie ma, 
to wtedy wszelkie ślady występku zostałyby za- 


Deutsch w ostatniem swem przemówieniu rzekł: 
Wskutek okoliczności wiadomych, o których mó- 
wić nie mam prawa, nie mogę nie więcej po- 


Sąd udał się dla narady i po upływie pół go- 


Uznając podszdnego Deuischa winnym w za- 
przyczem 
Deutsch wykonał wszystko, cv potrzebne było do 
spełnienia morderstwa, i zabójstwo nie zostało 
wykonane tylko wskutek okoliczności niezależnych 
od podsądnego, sąd po pozbawieniu praw stanu 
skazuje Leona Deutscha na 13 lat i 4 miesiące 


Katolickiemu łueko -żytomierskiemu biskupowi 


księdza Morawicza za przyjęcie w korostyszew- 
skim kościele katolickim metropolity kijowskiego 
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ctwem niemieckiego państwa, przedewszystk em 
więc w krajach Kamerunu, 


Pogłoski o ustąpieniu ministra wojny 
Wannowskiego sprawdzają się. Stan zdrowia 
ministra, który niedawno był na urlopie, wyma- 
ga niezwłocznie pobytu w połuduiowym klima- 
cie. Ta okoliczność naprowadziła na myśl powie- 
rzenia ministrowi Wannowskiemu generalnego 
gubernatorstwa Kaukazu. Na jego miejsce ma 
przyjść, jak mówią. generał Hurko, który siał 
się persona grutissima ud czasu bytności cara w 
Warszawie. Również i jego małżonka cieszy się 
szezególną łaską carską. Na pewno można się 
spodziewać odwołania generał-gubernatora Dren- 
telena z Kijowa, z powodu zaburzeń stulen- 
cekich, w których policya nader smutną rolę vde- 
grała. Dzienniki petersburskie poddaią nader ostrej 
krytyce zachowanie się polieyi kijowskiej. Depu- 
towany jednego z niemieckich uniwersytetów, 
który był w Kajowie, miał się odezwać: „Jeżoli 
się u was w podobnie platoniczny sposób przy- 
patrują rozruchom ulicznym, to w kilku latach 
zdołacie d"gonić Franeyę,* 


Na pierwszem posiedzeniu parlamentu 
francuskiego przedłożono Izbom żółtą księgę 
zawierującą dokumenta odnoszące się do Spraw 
kolonizacyjnych zachodniej Afryki. Depesz przed- 
stawił rząd 28, a z tych pokazało się, że konferencya, 
która z końcem tego lub z początkiem przyszłego 
miesiąca zbierze się w Berlinie, dawno już była 
postanowioną przez ks. Bismarka, wskutek roko- 
wań odbytysh nad niefortunną ugodą o Kongo, 
zawartą między rządem portugalskim i h.szpań- 
skim. Po rozbiciu konterencyi londyńskiej nastą- 
piła dla Francyi dogodna sposobność do zawią- 
zania pewnego rodzaju rokowania w <prow'e Za- 
chodniej Afryki z Niemcami. Podczas bytxości 
br. Qourcela w Warcynie zbliżenie republiki i 
cesarstwa przybrało charakter trwalszy tak, że 
obeenie dwa te państwa zupełnie wspóln: mi po- 
wodowane interesami w płanach dotyczących po- 
lityki kolonizacyjnej idą ręka w rękę. Następnie 
przedmiotem obrad był wniosek ministra wojny, 
dotyczący utworzenia armii kolonialnej, a 
p. Peyron, minister marynarki wniósł żądanie 
dodatkowego kredytu w sumie 10 milionów i 
800 tysięcy franków, jako konierzny za:iłek na 
dalsze prowadzenie tenkińskiej wyprawy. Wnio- 
sek rozdzielenia krzyżów oznak legi honorowej 
walecznym żołnierzom w Tonk:nie przyjęła Izba 
kywemi oznakami zadowolenia. Wystąpił jeszcze 
br. Demarcey z projektem przyjęcia na porządek 
dzienny jednego z najbliższych posiedzeń wniosku 
o zmianę taryfy ełowej, gdyż jak powie- 
dział, od dawna już kraj z niecierpliwością wy- 
gląda rozwiązania tej ważnej kwestyi. Hr. de Roys 
zapowiada interpelaeyę nad polityką gospodarczą 
rządu. Na wniosek Ferryego Izba odroczyła tą 
sprawę do soboty, poczem posiedzenie zamknięto 
nazaaczając następne na czwartek. 

Minister finansów wyraził nadzieję, że będzie 
w możności przyprowadzić budżet do równowagi 
nienaruszając amortyzacyi, a mianowicie przez 
zużytkowanie pozostałej reszty z 21 milionów. 
przeznaczonych na potrzeby wojskowe, i pokrycie 
tą kwotą deficytu. 

Figaro zapewnia, że admirał Courbet za- 
rządził już przygotowania do blokady obu wiel- 
kich portów na Formozie Taiwana i Takowa. 
Zaledwie dziesięć godzin drogi oddziela je od 
siebie ; telegraf między niemi zaprowadzony uła- 
twia porozumienie się. Miejscowości te mają 
bardzo dogodne porty a Taiwan, które jest stoli- 
cą rządzących mandarynów i 65 tysięcy posiada 
mieszkańców, ma od roku 1876 bardzo silny fort, 
pod nadzorem Europejczyków zbudowany. Aby 
więc miasta te blokować trzeba przygotować się 
na silniejszy i wytrwalszy opór niż ten, jaki przy 
innej sposobności Franeuzi u Chińczyków napo- 
tykali. Admirał więc zbiera siły i o ile to w 
możności ściąga je wszystkie pod swoją komen- 
dę, „gdyż wie, Że tym razem będzie miał do 
czynienia cv najmniej z 6000 regularnego i 20 
tysiącami ochotniczego chińskiego żołnierza. 


denta dra Weigla. 


„, Panie Prezydencie! 

, Wiadomość o Twym zamiarze złożenia godno- 
ści Prezydenta miasta bardzo przykro dotknęła 
ogół mieszkańców naszego grodu, tembardziej, iż 
ani w stosunkach Twoich osobistych, ani też w 
stosunkach miasta żadna nie zachodzi przyczy- 
na, któraby podobny krok z Twej strony jakkol- 
wiek usprawiedliwić mogła. 

Zechciej więc łaskawie wysłuchać głosu wyso- 
ko (ię ceniących Obywateli miasta Krakowa, dba- 
lych o dobro starożytnego i ukochanego naszego 

rodu. 

3 Znamy Zacny Mężu zasługi Twoje, jakie poło- 
żyłeś dls narodu i kraju jako poseł do Rady pań- 
stwa, jako poseł na Sejm krajowy, jako gorliwy 
współpracownik ś. p. prezydenta Dietla, jako 
członek wreszcie licznych poważnych instytucyj. 
W tej trzydziestoletniej przeszło pracy publicznej 
świecileś zawsze bezinteresownem poświęceniem, 
niestrudzoną pracą i prawością charakteru Jeżeli 
z ciągłej walki, którą prowadziłeś w imię świę- 
tych narodowych ideałów, wyniosłeś poczucie 
gorzkich zawodów i niejedną bliznę, to pozyska- 
łeś także serca i uznanie ziomków, co patrząc na 
czyny czyste i szlachetne, umieją uczcić istotną 
zasługę i rzetelną pracę — prawdziwe zdolności 
i nieposzlakowany charakter. 

Powołany na godność Prezydenta miasta za- 
stałeś warunki bardzo trudne, którym nie łatwo 
można było sprostać. Złożyłeś mimo to dowody 
sumiennej, gorliwej i światłej pracy, która przy- 
niosła więcej prawdziwego pożytku niż zładnego 
rozgłosu. Zywo mamy w pamięci, z jaką podnio- 
słą godnością a wielkim taktem reprezentowałeś 
Panie Prezydencie, miasto nasze w chwilach do- 
niostego dla narodu znaczenia, gdy cała niemal 
Polska gromadziła się w murach naszego grodu, 
aby święcić najdroższe sercu polskiemu wspom- 
nienia wielkiej przeszłości. : 

Pamiętamy i pamiętać będziemy Twoją wier- 
ność zasadom, niezawisłość od istniejących kote- 
ryi, Twoją wytrwałość i stałość, Twoje przedmio- 
towe zachowanie się w obeo przeciwnych stron- 
nietw. 

Pamiętamy również Panie Prezydencie, jak 60- 


Kraków 17 Października 1884. 


dnie reprezentowałeś nas w Pradze, a gdy mie- 
dawno pobratymcy nasi przybyli złożyć cześć pa- 
miątkom narodu polskiego, w celu zawiązania 
serdecznych z nami stoannków, Tyś przyjął ich 
szezerem sercem, wierny tradycyom staropolskiej 
gościnności, przez c0 zapisałeś się w ich i naszej 
i j pamięci. 

w nak oł, przedewszystkiem, żeś w każdej 
chwili i w każdem zdarzeniu czy to na trybunie 
parlamentarnej, czy też na krześle prezydyalnem, 
wznosił śmiało i mężnie niepodarty i niesplamio- 
ny nasz sztandar narodowy. 

W obec znanego nam dobrze stanu finansów 
naszego miasta, byłeś dobrym i sumiennym go- 
spodarzem majątku gminnego i zdołałeś nie tyl- 
ko go utrzymać, ale i przysporzyć oszezędnością. 
Nikt również nie zapomni o Twych Panie Pre- 
zydencie zasługach około pozyskania miastu dzier- 
żawy dochodów niestałych i przy odnawianiu kon- 
traktu ze skarbem rządowym. . 

Szlachetna uczynność i uprzejmość Twoja dla 
każdego obywatela, bezstronność w ocenianiu spraw 
oliarność Twoja i niezmordowana praca przy tylu 
zajęciach, obecność Twoja wszędzie i w każdej 
chwili, gdy potrzeba jej wymaga, troskliwość Two- 
ja o zdrowie mieszkańców i bezpieczeńtwo ich ży- 
cia i mienia w razie powodzi lub ognia, znaną 
jest powszechnie, Przyjm za to wszystko szczerą, 
gorącą naszą podziękę i bądź przekonany, że ca 
łe miasto, któremu przewodniczysz, wysoko (ię 
ceni i wdzięcznem być potrafi. _ 

Kto ma takie uznanie Obywateli, kto pozyskał 
wdzięczność mieszkańców i powszechne zaufanie 
jak Ty, Panie Prezydencie, ten nie ma uspra- 
wiedliwionego powodu do ustępowania z z8jmo- 
wanego stanowiska. -_ W R 

Jeżeli zaś ma być prawdą, jak wieści niosą, 
iż powodem zniechęcenia Twego jest znane, a go- 
dne ubolewania wystąpienie kilku radców miej- 
skich, skierowane przeciw Tobie Panie Prezyden- 
cie, to zamiar Twój tem boleśniej imusiałby nas 
dotknąć. Bo przecież jest rzeczą powszechnie wia- 
dumą, że miasto nasze, kraj cały i inne nawet 
prowineye polskie, wszyscy słowem ludzie uczci- 
wi i dbający o dobro i honor dawnej siedziby 
królów polskich, bez względu na stronnictwo do 
którego należą, dosadny dali wyraz swemu obu- 
rzeniu z powodu owych zajść; twórcy zaś ich błąd 
swój uznali i nadal wystrzegać się go będą. W tej 
jednomyślności potępienia masz Panie Prezyden- 
cie, zupełne zadośćuczynienie za podkopywanie 
stanowiska-i powagi pierwszego oby watela-naczel- 
nika miasta. Przykrości jakich doznałeś, a które 
z wyłuszczonych przyczyn w nieparnięć puścić 
hale, nie A 0 być dla Ciebie, Panie Pre- 
zydencie, powodem do usuwania Się Z zaszczył- 
nego stanowiska, na które (ię zaufanie spółoby- 
wateli powołało. 

Lecz nie dość na tem. Złożenie bowiem go- 
dności Prezydenta przed upływem czasu statutem 
oznaczonego, jakby pod naciskiem owych godnych 
ubolewania zajść, stanowioby niebezpieczny na 
przyszłość precedens, przez co powaga i stano- 
wisko Prezydenta miasta staćby się mogły zale- 
żnemi od złej woli pojedynczych osób. 

Takie jest zapatrywanie przeważnej liczby wy- 
boreów i poważnego grona Radców miejskich. 

Pod wpływem tych przekonań prosimy Cię u- 
silnie Panie Prezydencie, abyś zechciał odstąpić 
od zamiaru złożenia piastowanej godności, a 
wsparty na ogólnem zaufaniu obywateli naszego 
grodu i pewny poparcia zacnych Żywiołów w Ra- 
dzie miejskiej pozostał nadal Prezydentem mia- 
sta, które tak gorąco ukochałeś. 

Kraków we wrześniu 1884. 
Następuje 1948 podpisów własnoręcznych. 


p ZAWO "OP NOWO Ó m 


Kronika 


Kraków, 16 paźdsiernika, 


Prezydent miasta dr. Wejgel odjechał wozoraj 
wieczorem do Lwowa na Sejm. 

U ś. p. dr. Franciszku Borońskim wychodzące 
we Lwowie czasopismo Urzędnik i Prawnik, po 
skreśleniu życiorysu zmarłego pisze: „Do krótkiego 
życiorysu tego podanego podcbnie we wszystkich 
dzieonikach krajowych, poczuwamy się do obowiązku 
dodać przypomnienie o zasługach nankowych nieod- 
żażowanego nieboszczyka. Obok bowiem czynności 
zawodu Będziowekiego, którym się oddawał niestru- 
dzenie, a w których prócz wieln innych trudności i 
przeszkód, miał do zwalozenia uowość ustawodaw- 
stwa, gdyż wychowany i wykształcony na ustawo- 
dawstwie b. W. M. Krakowa i J. O. musiał się 
wskutek organizacyi z 1855 r. wżyć w nowe formy 
ustawodawstwa austr. — memuiej obok różnorodnych 
funkcyj obywatelskich, do których go zaufanie pu- 
bliczne powoływało, — był on jednym 2 nej-zyn- 
niejszych członków lwowskiego towarzystwa 
prawniczego w pierwszych latach założenia i 
istnienia onegoż, gdzie odczytami mianowicie z dzie- 
dziny dawnego prawa polskiego, żywym udziałem 
w dyskusyach i obradach na ówczesuych zebraniach 
tygodniowych, a później sekcyjnych Towarzystwa, 
przyczyniał się wybitnie do owego ruchu n ne 
wego æ zarazem patryotyczneg", jakiem się to t r 
waczystwo wówczas odznaczało. Musimy również 
przypomnieć, że aż do ostatnich lat swej wół 
służby sądowej, pozostawał w ciągłych Z redakcyą 
naszą naukowych stosunkach, brał czynny udziół 
spółpracowniczy w Prawniku, którego. łam; uleje” 
duą pracę jemu zawdzięczają, a którego był zawsze 
najżyczliwszym zwolennikiem; przypominamy z tych 
jego prac sprawozdania doroczne o ruchu sądowni- 
czym i trafne w nich uwagi o stanie naszego sądo- 
wnictwa, które już wówczas wskazywały na konie- 
czne pomnożenią jego Bił i reformy jego ustroju i 
ga u działania, 

„asełamy i od siebie na świeżą mogiłę dawnego 
druha naszego i Diestrndzonego na niwie ojczystej 
pracownika, wyrAzy Czci głębokiej i serdecznej zaw- 
sze pamięci, Żegnając Go życzeniem: by Mu lekką 
była ta ziemia przezeń tak bardzo ukochana“. 

Zwłoki ś. p. Stanisława Grudzińskiego literata 
i poety przeniesione zostały z tymczasowego grobu 
na omentarz Powązkowski w Warszawie. W obrzę- 
dzie oprócz rodziny nezestniczyło liczne grono lite- 
ratów warszawakich, 

P. Jan Gnatowski, młody lecz zdolny literat i 
publicysta warszawski, jak donoszą dzienniki za- 
graniczne, wstąpił do zakonu Zmartwychwstańców 
w Rzymie. , z 

Dyrektor budownictwa p. Nieduiałkowski oraz 
¿adoa m. p. Friedlein wydelegowani w sprawie za- 


kupna lamp naftowych dla Krakowa powrócili dzi- 
siaj z Wiednia. 

Maurycy Weber, Krakowianin, izraelita, podho- 
rąży wojsk polskich z r. 1831, zmarł dnia 27 wrze 
śnia b. r. w Nowym Yorku w Ameryce. Zmarły 
znany był powszechnie z swych poczciwych, choć 
czasem cks-entrycznie stylizowanych i motywowa- 
nych nawoływań pnblicznych do swych spółwyznaw- 
ców do zarzucenia Żargonn niemiecko-Fydowskiego, 
la przyswajanie sobie języka polskiego. 

Generalny Sekretarz koli Północuej cesarza 
Ferdynanda, radera dworu pan Jacobi, na własną 
prośbę ze względów nadwątlonego zdrowia przenie- 
siony został w stały stan spoczynku, a na jego 
miejsce mianowany od 1 psździernika generalnym 
sekretarzem wspomnianej kolei radca rządowy pan 
Ryszard Jeivteles, 

Nagłe oziębienie powietrza, jakiego doświadcza- 
my od dni kilku, przypisać należy znacznym śniegom, 
które pokryły góry tatrzańskie. 

Zarząd tramwaju krakowskiego nie wiele zaiste 
dba o wygodę publiczności Dowodem tego, że ro- 
boty około naprawy szyn prowadzi w dzień, tak 
że pasażerowie zmuszeni byli wczoraj pomimo zimna 
i deszczu wysiadać koło kościoła św. Andrzeja i 
kilkadziesiąt kroków przechodzić po błocie do dru- 
giego przy kościele ów. Piotra czekającego wagonu, 
a właściwie mówiąc, czekać, aż wagon po nich przy- 
jedzie Zdaje nam się, że roboty takie możnaby pro- 
wadzić w nocy przy świetle, a choć kosztowałoby 
może drożej, jednak nie zubożyłoby towarzystwa, 
mającego, jak wiadomo, znaczne zyski. Zastrzeżenie 
podobue powiuno być w koutrakcie zawarte, 

Kamienica w Rynku pod 1. 31, będąca własno- 
ścią p. Grossmanna, przeszła drogą licytacyi w rę- 
ce jednego z izraelitów za sumę 33.000 złr. 

Program koncertu Pachmana zapowiedzianego 
na jutro, obejmuje następujące utwory: 1) „Chro- 
matische Fantasie et Fuge“ I. S. Bach. 2) „Sona- 
ta“ op. 101 Bethoven. 3) „Giga con Variazioni“ 
op. 91 Raff. 4. a) „Scherzo“ Es-moll op. 4, b) 
„Capriecio* op. 76 Nr. 1 Brahms. 5. a) „Nacht- 
stick op 23 Nr. 4, b) „Toccata“ op, 7 Sehu- 
mann. 6. „Barcarolle* Nr. 4 Rubinstein. 7. „ Wal- 
desranschen* Liszt, 8. a) „Friiblingslied*, b) „Toe- 
catina“ Hensel 9. a) „Sonata“ H-moll op. 58 (Alle- 
gro maestro, Scherzo, Largo, Finale), b) „Nocturne“ 
F-dur op. 15, e) „3 Etnden* op. 25 Nr. 6, 8, 9, 
d) „Tarantella" op. 43 Chopin. 

_Z teatru. W sobotę odegraną ma być nowa ory- 
giualna sztusa napisana przez Stanisława hr. Rze- 
wuskiego, p t. „Optymiści*, Autor przybył do Kra- 
kowa i bywa podobno na próbach swojego utworu. 

Zmarli. W Warszawie zmarł w 98 roku życia 
napoleończyk Łukasz Bednarski: przy przejściu przez 
Berezynę utracił on rękę. 

Również w Warszawie zmarł w 41 
Walenty Linda nader zdolny inżynier, 
most na Dźwinie. 

Ozdobną tekę artystycznej wartości, w której 
wczoraj wręczony został prezydentowi dr. Wajgłowi 
adres obywateli Krakowa, wykonał introligator p. 
W. Qzekajski. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Rychlego Woj- 
ciecha poszukiwanego za oszustwo, Nowakowskiego 
Błażeja za zbiegnięcie ze służby, Futyrę Aleksandra 
za nieostrożną jazdę, wskutek której przejechał izra- 
elitę, Mączyńską Franciszkę za kradzież, Zającownę 
Rozalię i Wojtasuwską Barbarę natogowe złodziejki 
za kradzież z mieszkania, Kasperkiewicza Jana za 
kradzież korali w Woli Justowskiej, które odebrano, 
6 osób za pijaństwo. 

Zakopane. 14 października, (Koresp. N. Refor- 
my). W dniu 9 b. m. przybył tutaj z Nowego Tar- 
gu minister rolnictwa hr. Falkenheyn w tawarzy- 
stwie prezesa gal. Tow. leśnego hr. Romana Poto- 
ekiego, radcy ministeryalnego Salzera, nadradoy le 
śnego Nowickiego i kilku innych osób. Dnia na- 
stępnego zwiedził p. minister niektóre lasy, kuźniee, 
oglądał szkołę snycerską i kuronkarską z zadowole- 
niem, wreszcie dotarłszy w dolinie Kościeliskiej kon- 
no aż do Pysznej, powrócił ztamtąd do N. Targu 
przez Witów, nie mogące stłumić oburzenia z powo- 
du złej drogi, jaką wieś ta się odznacza, Oelem po- 
dróży tej miała być chęć przekonania się nareszcie 
o stanie lasów zakopańskich. P. minister kazał so- 
bie tutaj przetłomaczyć artykuł zamieszczony w tej 
sprawie przez N. Reformę, a w zniszczeniu, jakie 
tutaj dokoła znalazł, widział wierną ilustracyę tegoż. 

Ostatni transport gości letnich, na który złożyła 
się rodzina p. Heleny Modrzejewskiej, odszedł ztąd 
we wtorek. Wieś powróciła do patryarchalnej ciszy, 
przerywanej tylko mrukiem niedźwiedzi, które w tym 
roku ukazują się tutaj liczniej, jak zazwyczai. Do- 
dać muszę, że p. minister przyjechał koleją trans- 
wersalną, doprowadzomą już do Habówki, zkąd tylko 
1'/4 mili przegradza od N., Targu Projektowana zaś 
nowa linia połączy Habówkę z Poprad-Felką wy- 
tknięciem trasy na Rabkę wyższą, Sieniawę, Kliku 
szową, N. Targ, Szaflary, Białkę, Podspady, Zdżar 
i Keszmark. Kończę doniesieniem, że z drugiej stro 
ny Białki, w Jaworzynie, ks Hoheulohe buduje pa- 
łac kcsztem 85.000 złr. 

W Tarnowie krzątaą się obywatele około posta- 
wienia pomnika dla é. p. Szujskiego. 

Do naśladowania. Berliński prezydyum policji 
ogłasza, że z dniem 1 stycznia podawać będzie do 
publicznej wiadomości nazwiska osób, które karane 
zostały za sprzedawanie zepsutego lub trychiną za- 
prawionego mięsa, za podrabianie mleka lub innych 
spożywczych produktów, dalej nazwiska tych, którzy 
karani byli za używanie trujących farb do pieczywa 
cukierków i zabawek, jakoteż sprzedających środki 
potajemne. 

Obserwatoryum w Pulkowie po zniesieniu do- 
strzegalni wileńskiej, otrzymało po tej ostatniej w 
spadku niektore narzędzia, mające wartość history- 
czną. Obecnie ma tam być założone muzeum, w któ- 
rego skład wejdą pamiątki po Śniadeckim, Poczo- 
bucie, oraz innych astrenomach polskich, 

La Princesse Pignatelli de Cerchiara chan- 
teuse wystąpi tymi dniami w Orpheum więdeńskiem. 
Pod owym szumnym tytułem kryje się znana z eka 
centryczności siostra żony hr. Mikołaja Potockiego 
z Paryża, która ku wielkiemu utrapieniu Swego 
szwagra, jeździ po całej Europie, zarabiając na u. 
trzymanie śpiewaniem W trzeciorzędnych teatrzykach, 
a nawet kawiarniach, Dokąd tylko księżniczka przy. 
jedzie, wnet zjawia się hr. Potocki i nie szezędzi 
wpływu i pieniędzy, żeby ją Zaraz przy pierwszym 
występie wygwizdauo. Dla tego księżniczka Pigna- 
telli, zaraz po przybyciu do Wiednia, zaprosiła wszyst- 
kich przedstawicieli prasy miejscowej i otrzymała od 
nich przyrzeczenie, że będą ią bronić przeciw napa 
ściom szwagra, który nie wypłaca jej należnej ren- 
ty, a równocześnie przeszkadza w zarobkowaniu. 

ywcem zakopana. W Warszawie jak donoszą 


roku Życia 
budujący 


NOWA REFORMA: 


miejscowe dzienniki rozpoczął się prooes Kazimierza 
Michalskiego włościanina i żony jego Maryanny, o- 
akarżonych o pogrzebanie żywcem dwuletniej eórki 
Michalskiego z pierwszego małżeństwa. Potworny 
ojciec jak i masocha liczą po 27 lat. Oskarżoną jest 
także matka maccchy 583-letnia Franciszka Siemiąt- 
kowska. 

Towarzystwa dramatyczne na prowineyi w 
Królestwie Polskiem są dość liczne. W Płocku roz- 
poczęło dawać przedstawienia towarzystwo p. Pu- 
chniewskiego; do Radofnia zjechała trupa pana Żo- 
łopińskiego, która dawała przedstawienia tego roku 
w Eldorado warszawskiem; w Kaliszu nowo sfor- 
mowane tawarzystwo pana Królikowskiego; w Lu- 
blinie produkuje się trupa p. Grubińskiego 8 w 
Częstochowie towarzystwo p. T+xla. Wreszcie w Chę- 
cinach os.edliła się maleńka trupa dramatyczna pod 
wodzą starego Jana Oxęńskiego. 

Szlachta na Litwie. Russkij Kuryer donosi, 
że w tak zwanym północno-zachodnim kraju jest 
ogólem 185 938 osób eglachty, zatwierdzonej przez 
heroldyę. Według oddzielnych gubernii cyfra pe- 
wyższa dzieli się: 1) w gub. kowieńskiej 62.230 
osób pochodzenia szlacheckiego; 2) w gub. wileń- 
skiej 41.727; 3) w mińskiej 38.452; 4) w witeb 
skiej 17.332: 5) w mohylewskiej 14.842 i 6) w 
grodzieńskiej 11 375. 

Kobiety w Anglii nie moga chyba uskarżać sie 
na brak zajęcia. Obecnie zajmuje się tam w zakła- 
dach fotograficznych 1,809 kobiet 347 kowalską 
trudni się pracą, introligatorek jest 10.592, nauczy- 
eielek 123.995, misionąrek i kaznodziejek 7.162, 
malarstwem zajmuja się 1.180, opiekę nad chorymi 
37.910, zecerek jest 2,302, wreszcie 450 kobiet 
obrabia oraz wydaje książki, 

Matce 148 dzieci! Taki napis wyryto na skro- 
mnym nagrobku, który z. prywatnych składek wznie- 
siono w ubiegłym miesiąpu w Normandyi pod Rouen, 
bieduej wieśniaczea Maryi Duvet. Nie miała ona je 
dnak nigdy własnej dziatwy, przytulała tylke pod- 
rzutków i przez ciąg długiego swego życia przygar- 
nęła ich 148, z których tylko pięcioro umarło, Za 
służyła zaiste chociaż na pośmiertne uznanie i przy- 
służyła się dobrze swejsgjczyźnie owa prosta ko 
bieta, która połrefiłe: e6 śmierci sto kilkadzie- 
siąt niemowląt i' bo'w MSS, gdzie wskutek niedba- 
łego wychowania ‘gigle jęh rocznie przeszło sto 
tysięcy. , 


Repertuar teatralny. 


W sobotę: „Optymiści“, dramat w 5 aktach, he. 
Stanisława Rzewuskiego ; po raz pierwszy. 
W niedzielę: „Emigracya chłopska”, Arczyca. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Dr. Bock: „Budowa, życie i pielęgnowanie 
ciała ludzkiego.“ Z 14 wyd. przełożył na język pol- 
ski Hipolit Parasiewiez. Lwów. Nakładem To- 
warzystwa pedagogicznego 1884, Cena 1 złr. 

Sprawozdanie Rady zdrowia za r. 1882 przedsta- 
wia w nader ciemnych barwach stan zdrowia kraju 
naszego. Utrudnione warunki bytu, niewłaściwy, 
z naturą sprzeczny sposób Życia sprawiają, że śmier- 
telność staje się coraz więkwią, a my zamiast doło- 
żyć wszelkich starań, aby zwycięsko wyjść z walki 
z nkrytymi i jawnymi nieprzyjaciołmi, sami ułatwia- 
my im zwycięstwo. Główną przyczyną tego jest nie- 
znajomość najprostszych i najogólniejszych zasad 
hygienicznych , nie umiemy poprostu żyć; nie wie- 
my, co ciału naszemu szkodę, a co pożytek przy- 
nieść może. Literatury obce mogą wykazać liczne 
dzieła, w których nauka o zachowaniu zdrowia i ży- 
oia popularnie jest przedstawiona, a najobszerniej- 
sze nawet koła czytelników pojmując doniosłość 
dania, że tylko w zdrowem ciele może być duch 
zdrowy, korzystają z dostarczanych prac. Na popar- 
cie zdania tego powiemy tylko, „że dzieło, którego 
tytuł na czele jest wypisany w krótkim czasie do- 
czekało się 14 wydań, a ostatnie wydania bito w 
20.000 egzemplarzach  Oddawna czuliśmy potrzebę 
podobnego dzieła w naszej literaturze, a znane po- 
wszęchnie nazwisko autora, jako znakomitego popu- 
laryzatora wiedzy lekarskiej, usprawiedliwia dosta- 
tecznie uczyniony przez tłómacza wybór. W książce 
tej, którą autor przeznaczył dla młodzieży, znajdzie 
i starszy czytelnik odpowiedni dla siebie materyał, 
a w Wielu wypadkach codziennego Życia wskazówki 
i cenną poradę. Dzieło to traktuje przedmiot sy- 
stematycznie, a więc znachodzimy najpierw dokła- 
dny opis ciała ludzkiego, jego czynności życiowe, 
a nakoniec hygienę, gruntownie wyłożoną. Liczne, 
a bardzo starannie wykonane i pięknie odbite ry- 
ciny uzmysławiają naukę i przyczyniają się wielce 
do jej zrozumienia. To też najusilniej polecamy dzieło 
to naszym czytelnikom i spodziewamy się, że Rada 
szkolna poleci ja dla bibliotek szkolnych i semina- 
ryów nauczycielskich, gdzie odda niezawodnie dobre 
usługi, a i uczniowie wyższego gimnazyum przy 
nauce somatologii niejeduokrotnie 2 pożytkiem ko- 
rzystać zeń będą mogli. Przekład polski jest niena- 
ganny, a stroną techniczna dzieła nie pozostawia nic 
do życzenia. 

— Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych 
odbyło 12 b. m. pierwsza zwyczajne posiedzenie 
pod pizzwodnietw»m prof. dr. Michała Bobrzyńskie- 
go. Po cdezytaniu kilku pism Wydziału Towarzy- 
stwa krajowego, którego część składową krakowskie 
Koło stanowi, przedstawił referent Wydziała, prof. 
Kulczyński, program działania Koła w najbliższej 
przyszłości, wyjawiając z punktów $ 1 statutu ob- 
jętych, te, do których osiągnięcia na teraz przystąpić 
można, unikając rozstrzelenia sił, dotąd nie skupio- 
nych jeszcze około ogniska wspólnej pracy. Na po- 
siedzeniach zwyczajnych odczytywane będą raferaty, 
odczyty i podawane tematy do dyskusyi z dziedziny 
najnowszych zdobyczy nauki, spostrzeżenia z pra- 
ktyki nauczycielskiej według planu ż góry powzię- 
tego, a głównym ich celem ma być zbadanie psy- 
chologicznych właściwości polskiej młodzieży i wy- 
nalezienie stosownej metody pedagogicznej, nie po- 
dług obcej formułki, ala według rzeczywistych wy- 
magań i potrzeb; wielką pomocą dla wyjaśnienia 
tej sprawy będzie zbadanie wewnętrznej historyi 
szkół polskich, co obok skreślenia dziejów szkół w 
ziemiach polskich, wohodzi również w zakres działania 
Koła. Dałszem zadaniem będzie zasuajamianie szer 
szej pnbliezności z ustrojem szkół wyższych, stara 
nie około wyrobienia ściślejszego związku między 
szkołą a domem rodzicielskim, następnie rozważanie 
dodatnich i ujemnych stron naszych urządzeń szkol- 
nych, porównanie takowych z zagranicznemi, sprawa 
podręczników szkolnych itd. 

Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie ten program 


Wydziału, 8 na wniosek prof. Siedleckiego uchwa- 
liło przystąpić zaraz do kwestyi podręczników i po- 
leciło Wydziałowi tę sprawę do dalszego trakto- 
wania. 

Sekretarz przedstawił następnie wniosek Wydziału, 
uczyniony na Życzenie Wydziału lwowskiego, aby 


zaprosić grono nauczycielskie miast sąsiednich do 


przystąpienia do Koła krakowskiego, co zgromadze- 
nie jednogłośnie uchwaliło. 

Referent Wydziału prof. dr. Aug. Sokołowski przed 
stawił następnie wnioski w sprawie programu cza- 
sopisma, sprawom szkół średnich poświęconego, któ 
rego wydawnietwo ma sę rozpocząć z dniem 1 sty- 
eznia 1885 r., które to wnioski zostały przyjęte. 
Dokonano potem wyboru uzupełniającego do Wy- 
działu krakowskiego Koła, powołując doń prof. Mo- 
rawskiego z uniwersytetu i prof. Rottsra z akademii 
technicznej. Nareszcie na wniosek prof. dra Molina 
urhwalono zawezwać Wydział, aby na najbl ższem 
posiedzeniu przedstawił stan sprawy, obchodzącej 
uauczycielstwo krakowskie, mianowicie dla czego 
nauczyciele szkół Średnich pozbawieni są w Krako- 
wie prawa biernego wyboru do Rady miejskiej, cho- 
ciaż we Lwowie, Wiedniu i w całym kraju prawo 
to posiadają, 

— Literatura nasza wcale nie jesć nbogą w prze- 
kłady klasyków greckich. Począwszy od Dmochow 
skiego i Przybylskiego mieliśmy wyborne przekłady 
Odyssei L- Siemieńskiego, Iliady Popiela, Sofoklesa 
Małeckiego i Węclewskiego. Niedawno przybyło nem 
jeszcze jedno wydawnictwo J. M. Himmelblana p. t. 
„Biblioteka klasyków greckich“, której tom XII „Cy- 
ropedia Ksenofonta“ właśnie pojawił się ua widok 
pabliczny. Wydawnictwo niniejsze różui się od po- 
przednich nietylko dogodnością formatu kieszonko- 
wego i zupełnością całej kolekcyi, ale i samm prse- 
kładem. Wszystkie poprzednie przekłady były sty- 
listyczne, obecne jest dosłownem w całem znacze- 
nin tego wyrazu ściśle literalnym. Bezpośrednim po- 
wodem wydawnictwa była potrzeba szkolna. P. J. 
M. Himmelblan wydaje także kolekcyę klasy- 
ków łacińskich w polskim dosłownym prze- 
kładzie. Wyszło jus XIV tomów. Taniość tych wy- 
dawnietw czyni je przystępnemi dla najuboższych. 

— Nowe książki. Prot Jan Czubek: „O 
tłomaczeniu kilka uwag i myśli. Kraków.“ Ferdy- 
nand Kudelka: „Wojenne siły polskie w odsie- 
czy wiedeńskiej. Kraków.* Julian B.: „Jan So- 
bieski do dwudziestego roku życia“. Czysty dochód 
przeznaczony na pomnik Miekiewicza. Kijów u Bo- 
lesława Koreywy. Dziełko to obejmnje okres lat 
dziecięcych i chłopięcych w kraju i za granicą, któ- 
re spędził wspólnie ze starszym swym bratem Mar- 
kiem. Praca ta skreślona jest poprawnym językiem 
w formie przystępnej i utrzymywanej w tome popu- 
larnego opowiadania i roztrząsania. 

— Nowe książki. O życiu i utworach Fryderyka 
Chopina, szkic historyczno-biograńiczny skreślił Wła- 
dysław Wszelaczyński art. dyrektor Tow. przyj. 
muzyki w Tarnopolu. 

— Przepisy dla ruchu pociągów kolejowych za- 
stosowane do obowiąznjących instrukcyj.na drogach 
Żelaznych galicyjskich, zestawił Alojzy Teleżyński. 
Lwów w drukarni lndowej, Praca ta zapowie- 
dziana przed paru miesiącami wyszła z druku bar- 
dzo na czasie. Ocenę zamieścimy w tych dniach. 

— „Potop“. Takt ma nosić tytuł nowa powieść 
historyczna, z czasów wojen szwedzkich, pióra autora 
„Ogniem i mieczem“. 


Oce o n E e O U 
Dział ekonomiczny. 


Kolej Łupkowska wniosła o zatwierdzenie no- 
wej, od d. 1 listopada obowiązującej taryfy dla po- 
syłek pospiesznych i zwyczajnych towarowych, która 
ma być korzystną dla publiczueści. 

Dostawa żyta i owsa nastręcza się gospoda- 
rzom do magazynów wo skowych w Krakowie (4000 
ctm. żyta, a 6300 ctm. owsa), w Tarnowie (1000 
ctm. żyta, 1350 otm. owsa) i w Przemyślu (2000 
ctm. żyta, 2100 ctm. owsa). Oferty należy podawać 
najdalej do dnia 22 b. m, do c. k. intendaninry I 
korpusu armii w Krakowie. Intendantura zaś w Prze- 
myślu rozpisuje oferty na dostawę owsa dla stacyj 
w Krakowie, Dobromilu, Samborze Drohobyczu, Sa- 
noku, Łańcucie, Głogowie, Przeworsku, Sędziszowie, 
Żołyni, Rzeszowie, Kelbuszowie i Jarosławiu. 


Telegramy „Nowej Reformy': 
(Prywatne.) 


ów, 16 października. (Posiedzenie Sejmo- 
a a cy p. Ohamea o kolej Snia- 
tyn Zaleszczyki odesłano do Komisyi kolejowej. 
Gminie Wiśnicz przyznano prawo poboru opłat 
od napojów i prawo kopytkowego. Zamknięcie 
rachunków fundacyi śp. hr. Skarbka przyjęto do 
wiadomości. Sprawa gwarancyi obligów komunal- 
nych wywołała żywą rozprawę. P. Wolański 
Erazm wnosi odesłanie do Komisyi bankowej, 
aby wnioski swoje skodyfikowała jako zmianę 
gtatutu Banku krajowego. P. Madejski w pierw- 
szem przemówieniu popiera wniosek pana Wo- 
lańskiego, potem modyfikuje go i żąda, aby uchwa- 
lié zasady i polecić Komisyi kodzńkacyę według 
uchwalonych zasad. Sprawozdawca p. Smarzew- 
ski przyjął wniosek p. Madejskiogo. usini przez 
p. Sieczyńskiego oświadczają się za gwarancją. 
W szczegółowej rozprawie wnioski Komisyi przy- 
jęto, odrzucając poprawkę p. Sieczyńskiego, żeby 
pożyczki na obligi komunalne dawać bezpośre- 
dnio gminnym Kasom pożyczkowym. Przed trze- 
ciem czytaniem p. Kozłowski chciał oznaczyć 
termin kiedy gwarancya wchodzi w życie, ale 
nie umiał sformułować wniosku, więc marszałek 
nie mógł poddać go pod głosowanie. 

P. Kozłowski w pasyi woła: nie pod taką 
laską uczyłem się parlamentaryzmu. 
Niesłychane oburzenie w Izbie. P. 
Kozłowski oświadcza: składam man- 
dat. Burzliwe oklaski towarzyszyły temu oświad- 
czeniu. W imiennem głosowaniu w trzeciem czy- 
taniu przyjęto gwarancyę 78 głosami przeciw 86. 
Rusini z powodu odrzucenia poprawki p. Sie- 
czyńskiego głosowali przeciw. Sprawozdanie o 
czynuościach Banku krajowego przyjęto do wia- 
domości z poleceniam Wydziałowi krajowemu, a- 
by przedłożył zmianę statutu Banku, rozszerzają- 
cą prawa Rady nadzorczej przy udzielaniu poży- 
czek hipotecznych. Wniosek o zbieranie dat sta- 
tystycznych przemysłu gorzelnianego przyjęto bez 
dyskusyi. Wnioski w sprawie szkół dublańskich 
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przyjęto z odrzucającą poprawką p. Abrahamowi- 
cza odsyłającą projekt budowy gmachu dublań- 
skiego Wydziałowi krajowemu do zbadania, czy 
są możliwe oszczędności. Następne posiedzenie 
jutro. W miejsce p. Kozłowskiego wybrany zo- 
został do Komisyi kolejowej Jan Tarnowski. 

Wiedeń, 16 października. Skoro we Francyi od 
trzech już tygodni nie zaszedł żaden wypadek 
cholery, przeto na wniosak najwyższej Rady zdro- 
wia zostały zniesione sanitarne środki ostrożno- 
ści, zarządzone ze względu na Francyę na całej 
zachodniej granicy Anstryi. 

Berlin, 16 .października. Myśl podjęta przez 
ks, Bismarka, utworzenia odrębnego syndykatu 
dla niemieckich interesów handlowych w zacho- 
dniej Afryce została już wprowadzona w życie 
przez koła kupieckie. Nordd. Aŭg. Ztg. ogłasza 
nazwiska członków syndykatu. Fakt ten, jak i 
zamierzona konferencya w sprawie Kongo dowo- 
dzi, jak poważnie zapatrują się Niemcy na po- 
trzeby rozszerzenia swej potęgi. 

Londyn, 16 października. Wszystkie dzienniki 
zastanawiają się nad sprawą wymiany depesz 
między Franerą a Niemcami, ogłoszonych w fran- 
cuskiej żółtej księdze, a odnoszących się do A- 
tryki i berlińskiej konferencyi w sprawie Kongo. 
Zbijając zamysły Francyi i Niemiec uważa Mor- 
ning Post zamieszezoną konferentcyę w sprawie 
Kongo, jako zamach nader niebezpieczny na wpływ 
Anglii w zakresie władzy, która detychczas wy- 
łącznie do Anglii należała. 

Ministeryalna Pall Mall Gazette dowodzi, że 
ks. Bismark na szkodę Anglii podejmuje dzić i 
przeprowadza plan angielski, rozbity przed ro- 
kiem przez opozycye Portugalii. 

Praga, 16 października. Wydział krajowy u- 
chwalił przedłożenie Sejmowi rezolucyi wzywają- 
cej rząd do wniesienia w Radzie państwa proje- 
kiu do ustawy o płaceniu podatków krajowych i 
gminnych przez upaństwowione koleje żelazne. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Buda-Peszt, 16 października. Z powodu dy- 
skusyi adresowej, oświadcza prezes ministrów 
Tisza w [zbie deputowanych, iż przyjaznie wita 
ścisły sojusz z Niemcami, gdyż zmierza on do 
utrzymania pokoju. Przystąpienie Rosyi do związ- 
ku powitać należy w interesie pokoju. Stosunek 
nasz z Rosyą można ocenić należycie jedynie na 
podstawie stosunków naszych z Niemcami. Istota 
przymierza polega w tem, iż oba mocarstwa sprzy- 
mierzyły się ze sobą, za względu na zewnętrzne 
niebezpieczeństwa. Zadaniem przymierza było i 
jest dziś jeszeze utrzymanie pokoju. Ztąd też by- 
ło wskazane zachowanie 2 innemi państwami są- 
siedniemi stosunków przyjaznych a więc i Rosyą, 
która tak ważną odgrywa rolę w utrzymaniu po- 
koju. Wszelkie usiłowania dążyły do tego, ażeby 
stosunki z Niemeami w ten sposób się ułożyły, 
aby wzbudzały uczucia uspokajające, lojalne i wle- 
wające zaufanie. Dążenia te napotkały jak naj- 
większe poparcie ze strony cara i rządu obecne- 
go, a stosunek ten utrwalił zjazd skierniewicki. 

Paryż, 16 października. Komisya budżetowa 
odrzuciła wnioski ministra finansów co do przy- 
wiócenia równowagi w budżecie a pozostała przy 
dawniejszych uchwałach. W piątek komisya prze- 
słuchała prezesa ministrów w sprawie zrealizo- 
wania dalszych oszczędności. 


COO 
Kursa telegraficzne. 


W iedsń d. 16 października 1884. 
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Dowiedzione. 

Pomiędzy środkami domowemi jest tylko jeden, 
który przy obstrukcyi i cierpieniach wątroby, żół- 
ci i żołądka pewnie, prędko i bez bólu pomaga. 
rodkiem tym są przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie wypróbowane i zalecane aptekarza R. 
Brandta „Szwajcarskie pigułki“. — Dostać mo- 
żna w aptekach. pudełeczko 70 ent. 

NB. Dowiadujemy się, że p. aptekarz R. Brandt 
w Zurychu rozdaje rocznie znaczną ilość pudełek 
darmo ubogim, którzy się do niego wprost udadzą. 
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Likiery zdrowia. 


Jarzębinówka i Lasówka 
rektyfikowane nalewki 
litewskie 
fabryki J. Wys. księcia M on t- 
ćart w Izdebniku, opatrzone 
marką ochronną. 

Do nabycia: 

w Krakowie tylko w Handlu p. 
Antoniego Hawełki 
i w Składzie Nasion i Herbaty 
przy ul. Sławkowskiej L. 10. 


Zamówienia dla prowincyi i dalej 


HENRYK SCHWARZ 


Magazyn bławatny 
i Konfekcyj damskich 


w Krakowie, 
ulica Grodzka 13, 
utrzymuje na składzie z pierwszorzędnych 
fabryk, w doborowych gatunkach 
i poleca: 903 7 10 
mu Materye jedwabne na suknie 
i płaszcze. 
um Aksamit prawdziwy lyoński. 
am Plótno wszelkiego rodzaju. 
um Bieliznę stołowa, Ręczniki, 
mm Chustki płócienne i batystowe. 
mm Szyrtyngi i Perkale. 
mm Barchany i Piki. 
ma Koldry i Sukna slawuckie. 
mm Pledy, Szale, Chustki fantaz. 
ma Pończochy i Kaftaniki. 
mm Firanki, Dywany i t. p. 
Hg Ceny stałe. "Wa 
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POSADZKI 


para suszonego drzewa ró- 

żnego rodzaju, sprzedaje po 

umiarkowanych cenach 
fabrycznych 


MAURYCY LANGROCK 


Kantor przy ulicy Grodzkiej 
Nr 46, 921910 
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KONCERT PAGHMANNA. 


W piątek dnia 17 października 1884 r. 
*w fali Hotelu Saskiego 


KONCERT 
Włodzimierza Pachmanna 


pianisty. 1068 3 8 
Początek o godz. w pół do 8 wieczór. 


Ceny miejse: Krzesło w pierwszych rzę- 
dach złr. 3, w następnych złr. 2. Krzesło 
Ba Galeryi złr. 1.20. Wstęp na Salę złr. 1. 


Biletów Habyć można w księgarni 
S..4. Krzyżanowskiego. 


Fortepian Bósendorfera z Wiednia. 
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Nowości Muzyczne! 


Nakładem Księgarni, Składu i Wy- 
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 


Ekspedycyi Pism peryodycznych| |" 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 


NOWA REFORMA. 


000090000001000606004400000 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


LiL AAAA KANA ACE KAKA LA 


mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 
The Singer. Manufacturing Co., Kraków, 
237 20 24 ulica Floryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 
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7 Założone w 1847 w Wiedniu i Buda-Peszcie od 1861 r. 
ana ofa piwo zarowian ana offa zgeszczeny 


z wyciągu słodowego. wyciąg słodowy. 
Cena fiaszki 65 ot. 1 flakon 1 złr. 12 ct, mały flakon 70 et. 


EJ Dyplomy nadwornego dostawcy większej części władców Eu- 

ropy, pochwalne uznania lekarskich powag, wysoka szlachta, 

liczne zakłady lecznicze i milion doniesień o uzdrowieniach ze | 

wszystkich części świata i wszelkich stanów stwierdzają i na- 

dają ważności preparatom słodowym Jana Hoffa, jakoteż ich 
działaniu leczniczemu. 


Jana Hoffa piersiowe cu- Jana Hoffa słodowa 
kierki z wyciągu słodowego. czekolada zdrowia. 
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, ta kil. I. 2 złr. 40 et, II. 1 złr. 60 ct. 
15 i 10 et. | 17, kil. T. 1 złr. 30 ct., II. 90 et. 


Pomoc w chorobach piersiowych, nieżycie oskrzeli 
i osłabieniu osiąga się wybornemi preparatami 


słodowemi Jana Hoffa. 


Do Pana JANA MOFFA, wynalazcy i fabrykanta preparatów słodo- 
wych, e. k. nadwornego dostawcy i t. d. Wien, I, Graben, 
Brńunerstrasse, 8. 

Lwów, 3 marca 1884. Czuję się w miłym obowiązku, wyrazić Panu gorące po- 
dziękowanie za zbawienne działanie panskiago piwa zdrowia z wyciągu słodowego w mo- 
ej słabości piersiowej. Ludwik Katerla, inżynier. 


Przez dwa lata cierpiałem na nieżyt vskrzeli i cierpienie krtari, tak, że nie byłem 
w stanie głośno jakiekolwiek słowo wypowiedzieć. Pierwsi profesorowie wiedeńscy wy- 
słali mnie w zeszłym roku do Gleichenbergu i Nizzy; powróciwszy z Nizzy używam od 
miesiąca pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego i oświadczam, że 
chorobę mą usunęło jedynie pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 
przywróciło mi prócz tego apetyt i czuję się obecnie bardzo zdrowym. Upraszam Pana 
przeto o przysłanie mi powtórnie 28 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 2 kilo 
czekolady słodowej i 2 torbeczki cukierków słodowych, i kreślę się z wysokiem powa- 
żaniem Franciszek Maly, handel płótna, Wieden, Mariahilferstr. 63. 

Ropczyce, 23 stycznia 1882. Peńskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 
Hoffa działało wybornie w słabości mej Żony, proszę przeto o przysłanie mi za pobra- 
niem kolejowem 39 flaszek piwa zdrowia z wyciągn słodowego Jana Hotfa i 3 kilo sło- 
dowej czekolady zdrowia Jana Hoffa. Z poważaniem 

Teofil Brzezowski, inspektor podatkowy. 

Wiedeń, 25 października 1883. Proszę o natychmiastowe wysłanie 100 flaszek 
pańskiego wyhornego piwa zdrowta z wyciągu słodowego Jana Hoffa Jego Ekscelencyi 
Wielmożnema Panu Hrabiemu Ludwikowi Paar, e. k. tajnemn radcy i t. d., mini- 
strowi i ambasadorowi w Rzymie. 
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ZĘ ze zdroju „Bonifacego“ 
4 Ty 
w MORSZY NIE, 
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
wyszezególniona na wystawąch: 

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1582, w Przemyślu 1682, w Amsterdamie 1888. 
ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy yalicyjskich. Zastępuje w zupełności 0 
wiele droższą sól Karlsbadzką. 

W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bóln i upośledzenia trawienia 
zaleca się wskutek tego do dłuższegu użycia. 

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyce prywatnej, 
uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego“, jako środka bez bolu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę p dawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól łarlsbadzką, Glauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją sumiennie polecić w miejsce wymienionych środków lecznicz) ch, z dodaik.eu, że co do dzia- 
łania i skutku takowe przewyższa. 

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz, 

561 18 e. k. radea zdrowia. 


SG Dosiać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. *qmg] 
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Zamek Dobrohost, 20 marca 1884. Upraszam o przysłanie za pobraniem poczto- 
wem 12 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
Hrabina Dohaiska. 


Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. (Wyciag.) 
Grac, 25 listopada 1878. 

Grac, e. k. szpital garnizonowy Nr. 7. Pańskie Jana Hoffa piwo ffp 

zdrowia z wyciągu słodow:go, wyciąg słodowy i słodowa czekolada zdrowia 

są rzeczywiście wyboinie działającemi Środkami u chorych na zimnice, przy 

majaczeniach i bezsenności wskutek nicdostatecznej iłości krwi w mózgu. 


ANNONCEN-EXPEDITION 
Aeltestes u. grósstes Geschäft dieser Branche 


WIEN, PRAG, etc. 


Tägliche directe Expeditionen von Anzeigen, betreffend : 
A Associations-, 


mamit 


A a} ditionen, B A E TEET, aner 
Dr. Robitsek. starszy lekarz sztabowy. Versammiungen, Disenbahn- und Seniffahrta- 
Piime ete. eto. eto. 


Utrzymuje na sktadzie: KRAKÓW: J. Trauczyński, K, Wiszniewski, W. Redyk, 
M E. Radler, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Keler apt., Ad. Gūrtler. 
| BOCHNIA: F., Michnik, BORSZCZÓW: St. Niemczewski apt. BRODY: Knlak, Witosławski apt, 
BRZEŻANY: J. Durst ap. BUCZACZ: Kercel I Jęcewski. CZORTKÓW: Lud. Noss apteka. 
DOLINA: Treunfeliner apt- DROHOBYCZ: J. Aichmóller apt. GORLICE: 8. Birn. GRÓDEK: 
A. Lippus, GRZYMAŁÓW : Jos, Goldberg. HUSIATYN: Piekarski, JAROSŁAW: J. Rohm, A. 
Wisłocki apt. S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel. KOSÓW: St. Bursa apt. KRY- 


an alle Zeitungen des in- und Auslandes. 
Prompte, discrete u. billige Bedienung. 


Zoitangseatalogo n. Kostenvoraaschligo gratis n. frco. 
NB. Die Entgegonnahme von Offertbrie- 
fen pocie ohne Gebfliron- 

er 


echnung. 


oj STYNOPOL: F. Ormczowski. LWuW: 8. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, apt. MONA- 


STERZYSKA: L. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski apt. J. Grosband 
PODGURZE : J, Skakalski apt. PODHAJCE: Karczykiewicz PODWOŁOCZYSKA: G. Mora. 
wetz. PRZEMYŚL: M- Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZÓW: A. Karpiński apteka 
Schuitter i Sp. E. G. Naugebauer, 8. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA. 
NOK: J. Rynczarski. SOKAL: E. Wiezański apt. STANISŁAWÓW : J. Macura, A. Amirowicz 
apt. STRYJ: D. J. Nussenblntt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kahane. TARNÓW: 
W Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ŹŁÓCZÓW: Jos. Gold 4 
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Założona 1864. 
G. L. DAUBEGO & Sp. 
IG KNOLLA 
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEN 
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Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego 


s OGNIOTRWAŁE KASY 2 
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 4 4 
stawach powszechnych największemi nagrodami, ; i i iedniu 3% 
W fani czasie w Arae aAA z c. k. patentowanej Dime "ul Wertheima w Wiedniu 4 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- % mF M LA ej A SER, a EM 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, pa są do na pin „nych wielkościae 3 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. % w składzie Jana Bayera n 
| 7 uniknienia pomyłki zwracamy uwagę | k przy ulicy Grodzkiej pod 1. 15. 8712424 gę 
zdej EE aa A r n A LE = Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 36 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 2 rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. "SĘ, z 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- m 


Kraków 17 Pażdziernika 1884. 


Najwiekszy Sklad NUl 


do grania i do śpiewu 
na sprzedaż i do pożyczania. 


Najświeższe Nowości 
w Czytelni 


Gubrynowicza i Schmidta 


pod zarządem 


K. Wilda we Lwowie, 

3, ul. Akademicka 8, 

Program posyłamy bezpłatnie. 
2521 26 
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WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztnczka po złr. 5 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki. 


LOEKIKNKKKY? 


39 70 


Domes Angielka, posiadająca 

język francuski, poszukuje miejsca 
przez Biuro Stowarzyszenia Nanezycielek, 
Kraków, ul. Szewska, 8. 1075 3 3 
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PIW 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Warcowe. 
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poleca Szanownej Publiczności 


3 
i Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. REPPER 
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5. 
84 51 
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Nauczycielka 


pedagogiczka, z dwoma egzamina- 
mi wydziałowemi, posiadająca wy- 
sokie, gruntowne wykształcenie i 
wieloletnią praktykę, znająca do- 
kładnie języki francuski i niemie- 
cki i władająca niemi biegie, oraz 
język angielski i czeski, życzy s0- 
bie udzielać lekcyj w zakresie ogól- 
nym lub poszczególnych przedmio- 
tów. — Wiadomość w godzinach 


„| przedpołudniowych przy ul. Sław- 


kowskiej Nr. 8, I piętro. 
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